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Regionalizm czy polityka 
kolonizacji?

N a  t le  d o t y c h c z a s o w e j  d z ia ła l ­
n o śc i  S ek c j i  p o d z ia łu  terytorjalnego*  

om isji d la  u sp r a w n ie n ie n ia  ad m i-  
nistr. p a ń s tw .,  o raz  z e b r a n e g o  p rze z  
nią m aterja łu  z a z n a c z y ły  s ię  w y r a ź n ie  

w a  p o g lą d y  w  z a k r e s ie  z a m ie r z o n e j  
orm y. J e d e n  z  n ich  c h c ia łb y  ją  

g r a n i c z y ć  d o  p r z e t a s o w a n ia  p o w ia -  
w c z y  n a w e t  g m in ,  s t o s o w n ie  d o  
e ®n y c h ® tosunków  k o m u n ik a c y j -  

. ^ C ’ ‘Czby lu d n o śc i  i o b sz a r u  w o -  
i t. p. w z g l ę d ó w  n atu ry  

Pra ty c z n o  - ad m in is tracy jn ej .  C z y n -  
®J! • h is to r y c z n e ,  r e g io n a ln e ,  g o s p o ­
darcze i s a m o r z ą d o w e  n ie  s t a n o w ią  

dla t e g o  p o g lą d u  z a s a d n ic z y c h  prze* 
• ła n e k ,  za ś  c z y n n ik  t t n i c z n y  za jm u je  
U w agę  p r o j e k to d a w c ó w  j e d y n ie  o  
ty le ,  o  i le  to  j e s t  p o tr z e b n e  d la  z a ­
p e w n ie n ia  ż y w io ł o w i  p o ls k ie m u  o d ­
p o w i e d n ie g o  p r o c e n t o w e g o  s to su n k u  
d o  o g ó ln e j  i lo śc i  m ie s z k a ń c ó w  k a ż ­
d e g o  z w o j e w ó d z t w .

T a k  pojęta  reforma nie  dotyka  
zupełn ie  kwestji ustro ju  adm in istra - 
cyp u g o , pozostaw iając  na stronie całe  
zagadnien ie  skonstruow ania  sa m o ­
rządu lokalnego w  P olsce .  T rudno  
w szak  wyobrazić, aby zw o len n icy  

P °s ląd u  uznaw ali za m ożliw e  
2 u ow a ć  zdrow y sam orząd w  gra- 
n 'Ĉ  tah pom yślanych  w ojew ód ztw .

P fugi pogląd w y ch od z i z zało-  
2enia, że  p ań stw o  po lsk ie  p ow inno  

yć  P odzie lone na w ie lk ie  woje-  
°  ztwa, czy też prowincje, o b d a ­

rzone szerokim sam orządem , zd o l­
nym do sam o d z ie ln eg o  spełniania  
Przekazanych  m u przez pań stw o  
unkcyj. D la  tego  pog lądu  ciecydu-  

łą c tm i przy podzia le  terytorjum są  
Względy, k tóre w  ich różnorodnym  
całokształc ie  objąć s ię  dają n a zw ą  
regjonalnych, o czy w iśc ie  w  istornem, 
8zerokiem  tego  terminu znaczeniu .  
^ e gjon jako jednostka  sam orządow a  
W yższego rzędu jest punktem  wyjścia  
t e S °  Poglądu.

W s k a z y w a l i ś m y  już n ie jed n o k ro t -  
Błe na  z a s a d n ic z e  n ie p o r o z u m ie n ie  
c °  d o  p o ję c ia  reg jon u ,  p o k u tu ją c e  

a‘ Jw n o  w  s fer a ch  u r z ę d o w y c h  jak  
1 8p o łe c z n y c h ,  o d k ą d  p o ję c ie  to stało 
•*ę n a g le  u n a s  m o d n e m .  R e g j o n e m  
Je *t terytorjum , p o s ia d a ,  ,ce p e w n e  
w ®pólBe, w  ro z w o ju  h is t o r y c z n y m  
P o w s ta łe  i sk ła d a ją c e  s ię  z s z e r e g u  
g o s p o d a r c z y c h ,  e tn ic z n y c h ,  o b y c z a -  
l o w y c h  i t, p. w ła ś c iw o ś c i  c e c h y  lo ­
j a l n e .  O c z y w iś c i e ,  j e s t  r z e c z ą  p ra w ie  
n ie m o ż l iw ą  ś c i s łe  o k r e ś le n ie  gran ic  
ta k ic h  r e g jo n ó w .  S ą  p o m ię d z y  n ie m i  
o b sza r y ,  k tó r e  m o ż n a  n a z w a ć  przej-  
■ c io w e m i łub n e u tr a ln e m i,  A l e  w  
k a ż d y m  r e g jo n ie  is tn ie je  n a tu ra ln e  
centrum , sk u p ia ją c e  w  so b ie ,  jak  w  
8° c z e w c e ,  o w e  r e g jo n a ln e  w ła ś c i ­
w o śc i ,  N a tu ra ln e  c ią ż e n ie  d o  ta k ie g o  
centrum  p e w n e g o  tery tor ju m  w s k a -  
z u ie  z a s a d n ic z o  na  j e g o  r e g jo n a ln ą
Pzzynależność.

W  o k r e s ie  p o r o z b io r o w y m  n atu-  
*.a ln y ro zw ó j  r e g jo n a ln y  tery tor ju m  

z is ie jsze j  R z e c z p o s p o l i t e j  z o s ta ł  w  
u zy m  s to p n iu  z n ie k s z ta ł c o n y .  T ern  
ar ziej o b e c n ie  n a le ż a ło b y  u s u n ą ć  

6 j Z? 'e ^ s z â ĉ e n *a > k tó r e  d z is i e j s z y  
P °  zia ł a d m in is tr a c y jn y  n ier a z  je-  
S2cz e  p o w ię k s z a ,  a  b e z m y ś ln e  s to -  
8° w a n i e  p o ję c ia  r e g jo n u  d o  w o j e ­
w ó d z t w  d o p r o w a d z a  d o  ta k ic h  nprz.  
a b su r d ó w ,  ż e  n a w e t  w o j e w ó d z t w o  
bla ło s t o c k ie  p o w z ię ł o  a m b ic ję  s tan ia  
s ‘ę  re g jo n e m " .  K o ń b y  s ię  u śm ia ł  
z tf,go  „ B ia ło s t o c k ie g o  re g jon u " , d o  
k to r eg o  m a  n a le ż e ć  t e ż  G r o d n o  
W spólnie z  Ł o m ż ą l

^ o  zes taw ien iu  obu p o w y ż sz y c h
° n c e PCyj: 1) p r z e t a s o w a n ia  d zis iej-

®zyc W ojewództw i 2) stw orzenia  
2f C w o jew ó d ztw  czy  prowincyj,

, Pr2yjść do w niosku , że  jeże-  
• ^ °™*sja dla uspraw nien ia  admi- 

r»>s racji miała przyjąć za sw oją  tę  
lerw szą k oncepcję ,  to już lepiej 

nie robi ża d n ych  zmian. Woli- 
y zaczekać , aż p rześw ia d czen ie  o 

^ erzeczn ości  i szkod liw ośc i ob ec-  
eg0  sy stem u p o dzia łu  terytorjalnego

s tan ie  s ię  ogó ln em , co n iechybnie  
musi nastąpić. L epiej  przekazać z e ­
brany przez K om isję  bogaty  mater-  
jał następ com , niż pow tarzać  d o ty ch ­
c z a so w e  b łęd y  i przez ich petryf*ko- 
w an ie  p ow ięk sza ć  w ynikające  stąd  
szkody.

N a szczęśc ie  pojaw iające »ię 
coraz częściej w  toku prac komisji 
g ło sy  oraz stanow isko  wielu cz ło n ­
k ó w  jej w skazuje  na to, ż e  k o n c e p ­
cja druga z d o w y b a  sobie  coraz w ię ­
cej terenu i że  projekt, który z k o ­
misji w yjdzie , b ęd z ie  o d p ow iad a ł jej 
ogólnym  założen iom .

O publikow an a  ostatnio przez p. 
D unin -B orkow skiego  w Nr. 3 m ies ięcz ­
nika „Droga" rozpraw a staje na grun­
cie tw o -zen ia  w ielk ich  prowincyj dla  
ce ló w  autonomji lokalnej. T w orzy  
ich p. Dunin - Borkowski w  sw oim  
projekcie 6, p o d d a w szy  uprzednio  
krytyce zbliżony do n ieg o  projekt  
p. W ł. StudWtiikiego, który om a w ia ­
liśm y rów nież  w „Kurjerze W ile ń ­
skim" w  roku ubiegłym . S ystem  pro­
w incjonalny p. Studnick iego , b. słu­
szny  w  swojej zasadniczej strukturze, 
w ykraw a z terytorjum p a ń s tw o w e g o  
prowincje w  sp o só b  najzupełniej  
sztuczny.

„W skutek zupełnego pom inięcia regjo­
nalnych w łaściw ości poszczególnych terenów  
państw a polskiego tworzy on zupełnie nowe 
ciała  tery torialne, n ieposiadajęce żadnej 
w spólnej tradycji, ani w spólnych dążeń, p ły ­
nących z obecnego stanu gospodarczego. 
Nie godzę się na zasadniczą tezę tego p ro ­
jektu. Nie m ajoryzacja m niejszości, ale w spół­
życie z niem i i w spółpraca może spow odo­
w ać ich asym ilację państw ow ą".

Bardzo trafua jest ta krytyczna  
o cen a  projektu p. Studnicki sgo  przez  
p. D unin-B orkow sk iego . Z  tern w ięk-  
szem  przeto zdum ien iem  czytam y  
w  jego  rozprawie, że  prowincja M a­
zow ieck a , m ająca zm ieśc ić  w sobie  
teren p rzem ysłow y  b. K ongresów ki,  
p ow in n a  także objąć dzisiejsze w o ­
jew ó d ztw o  p o lesk ie  i po łu d n iow ą  
c z ę ść  n o w o g ró d zk ieg o !  Przecieram y  
oczy  i pytam y czy  to m ów i p. Bor­
k ow sk i czy  dopiero co  przez n iego  
sk rytyk ow an y p. Studnicki? G dzież  
tu jest regjonalizm p. Dunin  - Bor­
kow sk iego?  U w a ża  on  N ow ogrod zk ie  
i P o le s ie  za teren  kolon izacyjny i 
ch ce  w id oczn ie  przelać tam nadmiar  
przyrostu ludności z centrum Polski,  
natom iast prow incję w ileńską  tw o ­
rzy z dz is ie jszego  w o jew ó d ztw a  plus 
parę w sch on ich  p o w ia tów  b ia łostoc­
k iego  i p ó łn o cn y ch  n ow ogród zk iego ,  
od cinając  od  niej w  ten sp o só b  ca łą  
p o łu d n iow ą  c z ę ść  rogjonu w ileń sk ie ­
go, najbardziej w yraźnego  ze  w sz y s t ­
kich regjonów  w  Polsce .

W y p a d a  tylko ża łow ać, ż e  p. 
D u n in -B o r k o w sk i  tak zasadniczo  
s łu sz n ą  kon cep cję ,  jeśli chodzi o s y ­
stem , uczyn ił  b ezw a rto śc io w ą  przez  
fatalne, nie wytrzym ujące krytyki 
w yk rojen ie  sw o ich  prowincyj, prze­
c zą ce  jaskrawo jego  w ła sn y m  za ło ­
żen iom . R zete ln y  regjonalizm  nigdy  
nie da s ię  p o g o d z ić  z polityką k o ­
lonizacji zzew nątrz, jeżeli terytorjum  
w c h o d z ą c e  w  rachubę nie jest b e z ­
ludną pustyn ią  lub s tep em . N ależy  
p rzypuszczać, że  p. D u n in B o r k o w -  
ski jest bardzo źle po in form ow any  
o charakterze tych  p o w ia tó w  w ojew .  
n ow o g ró d zk ieg o ,  którem i obdarzyć  
pragnie M azow sze .  N ie  w ie  też  za ­
p e w n e  o tern, że  tylko zupełn ie  
6ztuczne is tn ien ie  dotąd w o je w ó d z ­
tw a n o w o g ró d zk ieg o  stworzyło , w o ­
b e c  braku w  niem  jak iegokolw iek  
ośrodka w ła sn eg o ,  p e w ie n  pozor, ze  
jest to terytorjum neutralne, n ie  
p os iad ające  ż a d n e g o  ciążenia i nie  
s ta n o w ią c e  częśc i  ż a d n eg o  regjonu.

C h cem y  w ierzyć, że  jedyn ie  n ie ­
zn ajom ość  n a sz e g o  kraju sp o w o d o ­
w a ła  tak rażące  b łę d y  w  praktycz-  
nem  rozw iązaniu  k on cep cji  p. D u ­
nin-B orkow sk iego . P o le g a  on a  na 
utw orzeniu  w ielk ich  prowincyj, sta­
n o w ią c y c h  jednostk i  sam orząd ow e  i 
obejm ujących  po parę  lub kilka w o -

Premjer Sławek  
w Belwederze.

W A R S Z A W A , 28.1 V. (Pat). P. 
prezes  R ady M inistrów W alery  S ła ­
w e k  udał s ię  dziś o god z . 13-ej do  
B elw ed eru . K onferencja  p. premjera  
z P. M arszałkiem  P iłsudsk im  trwrła  
godzinę.

Rumuński szef sztabu gen. 
w Belwederze.

Tel. ad wł. kor. z  Warszawy.
B aw iący  w  W a rszaw ie  sze f  ru­

m u ń sk iego  sztabu genera lnego  gen .  
S a in so n o v ic i  wczoraj o godzin ie  12 
w  południe  był przyjęty na sp ecja l­
nej audjencji w  B e lw ed erze  przez  
M arszałka Piłsudskiego .

W czoraj w  godzinach  p o p o łu d ­
n iow ych  g o śc ie  rum uńscy w to w a ­
rzystw ie  szefa  sztabu g łó w n e g o  gen .  
Piskora i kilku o f icerów  armji p o l­
skiej w yjechali  na zw ied zen ie  o- 
środków  przem ysłu  w o jen n eg o  i p o ­
w rócą  do  W arszaw y  w e  środę dnia  
I-go maja.

Starania o ulgi podatkowe.
Teł. od wł. kor. z  Warszawy,

W  m yśl obow iązujących  przepi­
só w  ustaw y o państw , podatku d o ­
c h o d o w y m  termin płatności p ierw ­
szej raty podatku  d o c h o d o w e g o  
przypada w e  środę 1-go maja. W  
zw iązku z tern Izba Przem .-H andl.  
stając w  obronie p ła tn :k ów  zwróciła  
s ię  do Min. Skarbu o ro z łożen ie  na 
raty p o w y ższe j  częśc i  podatku  d o ­
c h o d o w e g o ,  z tem , aby p ła tność  
pierw szej raty przypadła  na dz ień  
pierw szego  maja. drugiej zaś na  
dzień  1-go sierpnia r. b. M o ty w em  
teg o  jest w yją tk ow e  zu b ożen ie  k u p ­
có w  i p rzem y sło w có w , oraz fakt iż 
w tym  terminie przypada p ła tn ość  
p odatku  p rzem y sło w eg o .

Oddalenie protestu
przeciwko wyborom w okrę­

gu wyborczym 51.
W A R S Z A W A , 28.1V. (Pat). Sąd  

N ajw yższy  odd a l i ł  dziś p r o te s t  U-  
k re iń co w  p rz e c iw k o  w y b o ro m  do  

w o k rę g u  51, o D ejm ującym  
p o w ia ty  lw ow sk i,  ż ó łk iew sk i  i r a w ­
sk o  rusk i.

Rokowania handlowe 
polsko-rumuńskie.

W A R S Z A W A , 28.1V. (Pat). W c z o ­
raj o godz. 8 w iecz . przybyła  do  
W a rsza w y  kom isja rum uńska, m ają­
ca prow adzić  rokow ania  nad n ow ą  
k o n w en cją  handlow ą p o lsk o-ru m u ń ­
ską, w  składzie  następującym : inż.
C ezar Popescu  i inż. Petrica, d yrek­
torow ie z m inisterstwa przem ysłu  i 
handlu oraz p. p. Gristu i Eljas z 
rum uńskiego m inisterstwa spraw  za ­
granicznych, orzz a ttache hand low y  
p ose ls tw a  rum uńskiego w  W a rsza ­
w ie  p. B a lacescu . Kom isja  ta roz­
p oczn ie  sw e  prace jutro dnia  29 b. 
m. w  gm achu M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych .

Z zawodów hippicznych 
w Nicei.

NIGEA, 28.IV. (Pat). W  niedzielę rozegra­
no konkurs zam knięcia zaw odów  o nagrodę 
P io tra  Ga.utier. K onkurs s-kładal się z dwóch 
sery j d la  koni, które n ie w ygrały  w Niced 
600 franków  i o tw arte j dla koni handicapo- 
w ych. W  ipierwszej serji rłm . Skupiński na 
„N arcyzie" adohył 6-tą nagrodę, w drugiej 
części konkursu  mtm. Króliikiewiicz zajął na 
„M ilordzie" trzecie  miejsce, a na  „D ream ie" 
5 m iejsce, zaś por. S trzałkow skiem u na „Di- 
noiss" p rzyznano  4-dą ilokatę. W e w torek ro ­
zegrany zostanie ostatn i i najpow ażniejszy 
konkurs zawodów nicejskich — Puhar Na­
rodów . Do P u h aru  Narodow s ta ją  zespoły 
państw , sk ładające się z 3 jeźdźców. Suma 
błędów  całe j ekipy decyduje o zdobyc.u 
m iejsca. Polska już dw ukrotnie była posia­
daczką nicejskiego P uharu  Narodów, w roku 
ubiegłym  jednak cenna ta nagroda p rzypad­
ła drużynie w łoskiej.
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Teatr Miejski Z. A. S. P. na Pohulance
DZIS PREM JERA
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W strząsająca sztuka społeczna w 3 akt. Fe rd yn an d a  B ru ckn e ra . 
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P O D Z I Ę K O W A N I E .

W szystkim , którzy okazali nam tyle wspotczuria wobec śm ierci
i . p. TADEUSZA DZIEŚLEWSKIEGO,

a w szczególności WWPP. G. Zniszczyńskim, WP, mjr. rez. E. Kozłowskiemu, 
WP. naczelnikowi J. Gtccewiczowi, W P. sekretarzowi Brożkowi, WWPP. Urzęd 
nikoin Kontroli, Związkowi Legjontstiw, Związkowi Przysposoł.ienia Wojskowego, 
Chórowi Pocztowemu, Związkowi Pracowników Pocztowych, Związkowi Niższych 
Funkcjonariuszy Państwowych oraz wszystkim przyjacii łom, kolegom i zna o- 
myro, którzy wzięli tak liczny udział w pogrzebie drogiel. >am z-h-k. składamy 
z głębi zbolałpgo serca .Eog zapłać"! ŻONA I RODZINA.

Odpowiedź rządu niemieckiego
na notę polską w sprawie podwyżek celnych.

BERLIN, 2 8 IV. Pat. Dnia 28 b. m. posłowi Rzeczypospolitej Pol- 
sKtej w Berlinie została wręczona przez rząd niemiecki odpowiedź na 
no*ę polską z dnia 14 b. m. w sprawie ostatnich podwyżek ceł niemiec­
kich. Poseł Knoll przesłał tę odpowiedź niezwłocznie do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w Warszawie.

BERLIN, 28.IV. Pat. „Vossische Ztg.“ donosi, że urząd spraw zagra­
nicznych wystosował obecnie oupowiedź na polską notę, protestującą 
przfj iwko podwyżce niemieckich ceł agrarnych. Według informacyj dzien­
nika tekst odpowiedzi niemieckiej nie będzie ogłoszony. Odpowiedź nie­
miecka ma podkreślać: 1) że przy podwyŻKach niemieckich ceł agrarnych 
•houzi o doraźne zarządzenia gospodarcze, które jako takie nie pozostają 
w sprzeczności z podpisaną przez Niemcy w dniu 24 marca w Genewie 
konwencją handlową; 2) że polsko-niemiecki obró t towarowy dotknięty 
będzie jedynie w nielicznych pozycjach naskutek wejścia w życie ustawy 
o podwyżce ceł niemieckich i że wobec tego zakres praktycznego zainte­
resowania Polski dla niemieckich zarządzeń celnych uważać można za 
stosunkowo mały; 3) że również rząd polski, mimo zawarcia polsko-pie- 
tni* "kiej umowy handlowej, nie zakwestjonował podstaw prawnymi, na 
jakich oparte zostały niemieckie podwyżki celne.

0 zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Jutra o d b ę d ą  się  p o s ied zen ia  kil- P rezy d en to w i w p ierw szej po łow ie  
ku k lubów  se jm ow ych , rów n ież  maja. D o  tego  przynajmniej dążą  
jutro zbiera s ię  t. zw. C entrolew . p e w n e  koła  opozycji,  które zam ie-  
Obrady te p o ś w ię c o n e  b ę d ą  g łów -  rzają jak najszybciej rozpocząć po-  
nie zam ierzon em u  w y sto so w a n ju  p e-  n o w n e  walki z rządem  na terenie  
tycji do  P. P rezyd en ta  Rzplitej z parlam entarnym . Jednakże nie w szy-  
prośbą o zw o ła n ie  Sejmu. O sta tecz -  stk ie  czynnik i w ch od zące  w  skład  
na d ecyzja  w  tej spraw ie  zap ad n ie  opozycji  są  sk łon n e  do zw ołania  
m ięd zy  dniem  dzis iejszym  a pierw- sesji nadzw yczajnej w okresie przed  
szem i dniami maja. Petycja  ta, jak nów ka. E i te g o  jest jeszcze  rzeczą  
utrzymują koła  o p o zy cy jn e ,  opatrzo- p rzed w czesn ą  przesądzanie  lo só w  
na o d p o w ie d n ią  ilością (148) p od - petycji  do P. Prezydenta  R zecz -  
pisów- p o s łó w ,  zostan ie  z łożon a  P. pospolitej.

Uchwała „Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast".
Telefonem od własnego korespondenta z  W fszawy.

D nia  28 b. m. odbyło  się  zebra- tycznych  z przed maja 1926 r., po

WIADOMOŚCI z KOWNA
DOKOŁA ZAKAZU DEBITU PISM 

SOWIECKICH.
W edhig im fonnacyj komjusteaytnycb źró­

deł litew skich,zakaz deb itu  pism  sow ieckich 
na  Łiitwie nosi jedynie ch arak te r p rzejścio­
wy i trw ać m a od 17 kw ietn ia  do 2 m aja, w 
k tó rym  to okresie p ra sa  sow iecka prow adzi 
w zm ożoną agitację z pow odu 1 m aja. Po 2 
m aja pism a sow ieckie korzystać będą w  d a l­
szym ciągu ze swobodnego debitu.

WYKRYCIE GNIAZDA KOMUNISTÓW.
Kowieńska policja k rym inalna w ykryła 

ostatn io  w Kownie ta jne  zebranie kom unis­
tyczne i aresztow ała 8 jego uczestników .

DECYZJA W SPRAWIE PRAŁATA 
OLSZEWSKIEGO.

W  w yniku w znow ionych ostatn io  rozpraw  
sądow ych w spraw ie p ra ł. Olsizewtskiego, T ry ­
bunał Najwyższy uzna! go w innym  rozm yśl­
nego zabójstw a i skazał na 6 lat ciężkiego 
w ięzienia bez zaliczenia aresztu  prew ency j­
nego i z pozbaw ieniem  w szystkich praw , w 
tej liczbie rów nież m ajątkow ych. Pow ództw o 

- cywilne zm niejszono z 300 lit. na 200 łt. m ie­
sięcznie, tytułem  odszkodow ania dla syna za­
bitej, a i  do chwili, jego dojścia do pełnole- 
tności.

SPRAWA EKSMISJI WOLDEMARASA.
'  P rasa  donosi, że b. p rem jer W oldem ara* 
mimo częstych i ostrych w ezwań rządu  nie 
chce opuścić zajm ow anego dotychczas m ie­
szkania rządow ego. W oldem aras tłum aczy 
sw oją odm owę barn, że dotychczas nie uk o ń ­
czył jeszcze sw oich dziel o K łajpedzie i o 
W ilnie, k tó re  to  p race  wyikonywuje n a  po le­
cenie rząd u  i dlatego przysługuje m u p raw o  
do rządow ego m ieszkania, jak o  do w arsz ta ­
tu  pracy. Pozatem  W obdem aras tłum aczy się, 
że nie może dotychczas znaleźć w Kownie od­
pow iedniego lokalu, gdyż posiada ogrom ną 
bibljotekę.

..LIET. AIDAS" O STOSUNKACH HANDLO­
WYCH LITWY Z NIEMCAMI.

W  związku z podrw ciszeniem  ceł niem iec­
k ich  na im portow ane p rodukty  rolne, zam ie­
szcza „Lici. Aidas" artytkuł, w którym , pow o­
łując się na trak ta t handlow y Litwy' z N iem­
cam i, dowodzi iż m im o form alnego n ien a ­
ruszen ia  jego postanow ień, traci on fak tycz­
nie całe sw e znaczenie.

„Lieit. A idas" stw ierdza, że podw yżka cel 
niem ieckich jest paraw anik iem  d ia  uk ry tych  
celów politycznych i że L itw a nie pow inna 
liczyć w yłącznie n a  rynek niem iecki, p ozo r­
n ie  wygodny. Znalezienie innych, dalszych 
rynków  może — zdaniem  „Liet. A idas" — 
przynieść Litwie korzyści ekonom iczne, a ró ­
w nież polytyczne.

jew ód ztw , jako jed n ostek  adm ini­
stracyjnych, polityczn ie  k ierow anyc.,  
przez szefa  prowincji. P odpisujem y  
s ię  pod  taką za sa d n iczą  koncepcją  
obiem i rękami. A le  jej praktyczne  
z a s to so w a n ie  w  p ó łn o cn o -w sch o d ­
niej części R zeczpospolite j  m oże  
b yć  tylko takie, które odpow iada  
przesłankom  na nią składającym  się.

M ianowicie: tw orzy  s ię  prowincja  
W i’eńska, obejm ująca dzisiejsze w o ­
jew ó d ztw o  w ileń sk ie  i now ogródzkie,  
p ow iaty  grodzieńsk i i w o łk ow ysk i z 
w ojew . b ia ło stock iego  i ew entua .n ie  
pow ia ty  nieukraińskie  P o les ia .  S to ­
lica prowincji — W ilno, stolice w o ­
jew ó d ztw  —  G rodno, Baranowicze  
ew en t .  Pińsk.

Jedyn ie  w  tej p o s ta c i  koncepcja  
p. D u n in -B ork ow sk iego  b ęd z ie  na 
naszych  teren a ch  zgod n a  z jej za ­
łożen iam i i z jej ogó ln em i celami.

Tes os.

nie zarządu „Z jednoczen ia  Pracy  
W si i Miast", na którem przyjęto  
u ch w a łę  n astępującej treści: „Zarząd  
G łó w n y  „Z jednoczen ia  Pracy W si  
i Miast" p o  w ysłuchaniu  referatu o 
sytuacji politycznej i przep row ad ze­
niu w yczerpującej dyskusji stwierdza  
ponownife i z całym  naciskiem , że  
interes pań stw a  w ym a g a  jak najszer­
szej stabilizacji s tosu n k ów  politycz­
nych. K on ieczn ym  warunkiem tej 
stabilizacji jest: po p ie r w s z e — p rze­
p row ad zen ie  naprawy ustroju R z e ­
czypospolitej  w  9posób uniem ożli­
wiający pow rót do s to su n k ó w  poli-

Przed zwołaniem Soboru Prawosławnego.
Telefonem no własnego korespondenta z Warszawy.

W  m yśl uchw ały  S y n o d u  Praw o- oszm iańsk i ks. Jazwiuk oraz adw o-
s ła w n eg o  M etropolita  D io n izy  po- kat w  Wilnie p. W iszn iew sk i,
w oła ł radę, m ającą  om ów ": szczeg ó -  N a  p o d sta w ie  porozum ienia  z
ły Soboru P ra w o s ła w n e g o  w  P o lsce ,  przedstaw icie lam i departam entu W y -
D o  rady w c h o d z ą  p rzed sta w ic ie le  znań i O św iecen ia  p ierw sze  posie-
w szystk ich  d iecezy j  p ra w o sła w n y ch  d zen ie  rady o d b ęd z ie  się  w  ponie-
w  P olsce ,  m ięd zy  innym i z d iecezji działek, dnia 5 maja.
wileńskiej. D o  rady w ch od z i dziekan

PodzięKdwanie metropolity Dionizego 
Papieżowi.

Telefonem od własnego korespondenta z  Wer*za-ary.,
M etropolita  D ionizy  jako arcy- najoardziej szczerą  i serd eczn ą

p asterz  k o śc io ła  P ra w o s ła w n eg o  w  w d z ię c z n o ś ć  za podjęc ie  akcji w szy-
P o lsce ,  jako sąsiadujący ze  Z w iąż-  stkich k o śc io łó w  chrześcijańskich
kiem  S o w ieck im , w y sto so w a ł  p ism o po legającej  na nab ożeń stw ach  w
do P ap ieża ,  w  którem , w  imieniu k ośc io łach  ca łego  śwjata chrzes-
n iew in n ych  m ę c z e n ik ó w  rosyj kich, c ijańskiego  przeciw ko prześladowa-
zm u sz c n y c h  do  m ilczenia, w yraża  niom  religijnym* w  S ow ietach .

d ru g ie  — is to tn e  s k o n s o l id o w a n ie  ty c h  
c z y n n ik ó w  o b o z u  M a r sz a łk a  P i ł s u d ­
s k ie g o ,  k tó re  s z c z e r z e  p ra g n ą  re a l i­
zacji z a s a d n ic z y c h  h a s e ł  p r z e ło m u  
m a jo w e g o .  „ Z j e d n o c z e n i e  P r a c y  
W s i  i M iast" s t w ie r d z a  r ó w n o c z e ­
śn ie ,  ż e  n a d a w a n i e  w  t e r e n ie  B e z ­
p a r ty jn e m u  B lo k o w i  W s p ó ł p r a c y  z  
R z ą d e m  form y o rg a n iz a c j i  p a rty jn ej  
z a p r z e c z a  d o t y c h c z a s o w e m u  c h a ­
r a k te r o w i  B lok u ,  k tó r y  je s t  i p o w i ­
n ie n  b y ć  j e d y n ie  r e p r e z e n ta c ją  par­
la m e n ta r n ą  z e s p o łu  w s z y s tk ic h  c z y n ­
n ik ó w ,  s t o ją c y c h  n a  g ru n c ie  p r z e ło ­
m u  m a jo w e g o " .

DOSKONAŁE
ROWERY ŁUCZNIK

Państwowej Fabryki Uzbrojenia 
poleca reprezentant

Zygmunt Nayrodzkl
Wilno, ul. Zawalna Nr 11-a.

Otwarcie linji kolejowej 
turkiestaftsko-syberyjskiej.

M O S K W A , 28.1V. (Pat). A g e n c ja  
„Tass" podaje: Dziś rano w miej­
sc o w o śc i  A jnsbu lak  (?) w o b e c n o ­
ści przedstawicieli rządu i k on su la ­
tó w  zagranicznych oraz k o resp o n ­
d en tó w  prasy sow ieck ie i  i zagra­
nicznej od b y ła  się uroczystość  o t­
warcia kolei turkiestańsko-syberyj-  
skiej. Linja d ługości 1.442 kim. zo ­
stała w y b u d o w a n a  w ciągu 17 m ie ­
sięcy  przed u p łyn ięc iem  przew>dzia- 
n e g o  terminu. R ząd so w ieck i u d e ­
korow ał w szy stk ich  robotników , za ­
trudnionych przy budow ie , in ży n ie ­
rów  i techn ików  orderem  C z e r w o ­
n e g o  Sztandaru za energję, z którą  
pracowali.

Uroczystości faszystowskie 
w Rzymie.

R Z Y M , 2 8 IV. (Pat). W  dniu
w czorajszym  odbyły  s ię  na teryto­
rjum ca łych  W ło ch  uroczystośc i  p o ­
b orow e  fa szy sto w sk ie ,  m ianowicie  
przejście  tych  cz ło n k ó w  p rzy sp o so ­
bienia, którzy ukończyli  18 lat, do  
sz ereg ó w  milicji i partji oraz przej­
ście części m łodzieży  ze  zw iązk u  
Balilla do szereg ó w  p rzy sp o so b ien ia .

W  szereg i milicji i partji w stą p i­
ło  w  dniu w czorajszym  90 tysięcy  
c z łon k ów  p rzysp osob ien ia ,  zaś  110 
tys. m łod z ieży  ze  zw iązku  Balilla 
przeszło  do  o d d z ia łó w  p rzy sp o so ­
bienia.

W  R zy m ie  uroczystości od b y ły  
się w  o b e c n o ś c i  M ussolin iego , przyj­
m o w a n e g o  entuzjastycznie  przez, 
m ło d z ież  fa szystow sk ą , c z ło n k ó w  
rządu oraz przedstaw icie li  w ładz.
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Po udaremnionym zamachu.

Raport Litwinowa.
B E R L IN ,'28.IV (Pat). HugenDer-  

gowslci „M ont3g“ donosi z M osk w y  
via  K ow no, że  w so b o tę  Litwinow  
z łoży ł  R adzie  K om isarzy L u d ow ych  
raport o u sdow anym  zam achu b o m b o ­
w y m  na p o se ls tw o  sow ieck ie  w  W ar­
szaw ie .  W n iedz ie lę  p o se ł  Patek  za  
k o m u n ik o w a ł  L itw in ow ow i s zczeg ó ły  
d o ty c z ą c e  w ykrycia  bom by. W  M o ­
sk w ie ,  jak twierdzi dziennik, o cze -

Katastrofa lotnicza pod Warszawą
16-toletni chłopiec ratuje życie lotników.

kują w ys łan ia  przez rząd so w ieck i  
po u k oń czen iu  ś ledztw a noty  do  
rządu p o lsk iego ,  wyrażającej n ad z ie ­
ję, ż e  czynnik i polskie  nie ograa iczą  
s ię  do  aresztow ania  sp ra w có w  za­
m achu, lecz  w y d a d zą  rów nież  zarzą­
d zen ia  przeciw ko em igrantom  rosyj­
skim  zarrr~szkałym w  Polsce, jako  
autorom planu zam ach ow ego .

Grosy prasy francuskiej.

WARSZAWA, 28.IV. (Pat). Dzisiaj o godz. 
7-ej wieczorem na trenie miejskiego majątku 
Agryi w W arszawie wydarzyła się katastrofa 
lotnicza.

Z lotniska mokotowskiego wystartował 
samolot wojskowy, należący do Instytutu Ba­
dań Technicznych Lotnictwa. W sam olocie 
znajdował się pilot Kazimierz Kaźmierczyk 
i starszy m echanik Kazimierz Scy, jako ob­
serwator. Po wykonaniu przepisowej rundy 
nad lotniskiem samolot skierował się nad O- 
kęcie. W tym momencie nastąpił wybuch ben 
zyny i samolot płonąc zaczął spadać. Przela­
tując nad uiicą uderzył skrzydłem o slup te­
lefoniczny, wyrwał go t spadł na ziemię.

Skrzydła oderwały się, a samolot płonąc to­
czył się jeszcze 100 kroków'. Pierwszy pod­
biegł do płonącego samolotu 16-iełni chło­
piec Jan Baliński, który łow ił w pobliżu ryby 
wraz ze swym i braćmi Antonim i W ładysła­
wem. Chłopiec wyciągnął z płonącego sam o­
lotu obserwatora, który uległ tylko nieznacz­
nemu poparzeniu poczem rzucił się na ratu­
nek pil. Odciąwszy pasy, przytrzymujące go 
w siedzeniu, wywlókł pilota Kaźmierczyka z 
płonącego kadłuba samolotu. Kaźmierczyk 
odniósł rany w głowę, uległ złamaniu obu 
nóg oraz prawej ręki i doznał silnych popa­
rzeń. Aparat spłonął doszczętnie.

P A R Y Ż , 28.1V (Pat). Cała prasa  
w czorajsza podała d e p e s z e  Pat o 
znalezieniu  w  kom .-iie  p o se ls tw a  so ­
w ie c k ie g o  w W a rsza w ie  p od ejrzan e­
go  przyrządu w y b u c h o w e g o .  W ie-  
czorny „Le T em p s"  dołączy! do  
w sp o m n ia n y ch  d e p e sz  w iadom ość  
agencji T a ss ,  że  prasa sow ieck a  w i­
dzi w  tym  w ypadku  próbę p e w n y ch  
e le m e n tó w  polskich sp row ok ow an ia

wojny pom iędzy  P o lską  a U nją  S o ­
wiecką. T ę  ostatnią  w iad om ość  d z ien ­
nik zaopatruje w u wagę, że  w szczę ta  
przez p rasę  so w ie c k ą  kam panja jest  
prow adzona  tem  bardziej en e r g ic z ­
nie, że  tem at n ieb ezp ieczeń s tw a  w oj­
ny przedstaw ia specja lny  interes w  
chwili, gd y  rozpoczynają  s ię  p rzy g o ­
tow ania  w yb orcze  przed zw ołan iem  
kongresu  partji kom unistycznej.

P&drót Jirafa Zeppelin" do Londynu.

Insynuacje urzędówki sowieckiej.
(Teł. od własnego korespondenta z  Warszawy).

m o sk iew sk ie  podały  mach. Energiczn ie  p ro w a d zo n e  śledz-

LONDYN, 28.IV. (Pat). S ien m iec niem ie­
cki „Graf Zeppelin4' wylądował wczoraj po 
poiadniu w oznaczonym czasie na lotnisku  
w Cardington, gdzie przytwierdzono go do 
masztu stalowego. Ze sterowea wysiadło 20 
podróżnych. Zeppelin odbył całą podróż z 
Fricdrichshafen do Anglji bardzo pomyślnie 
i wylądował bez zarzutu. Na pokład sterow- 
ca komendant statku dr, Eckener zaprosił 
marszałka lotnictwa angielskiego sir Seftona 
Branckera i kilku innych wybitnych przed­
stawicieli awjacji angielskiej. Następnie dr.

Eekener zwiedził sterowiee angielski R. 100, 
i słerowiec R. 101, o  których wyraźuł się z 
zachwytem, mówiąc, że budowa tych statków  
i specjalnych hangarów jest bez zarzutu i 
stanowić powinna prototyp dla wszystkich 
przyszłych sterowców.

„Graf Zeppelin44 pozostał na lotnisku w 
Cardington 37 minut, poezem odszedł w kie­
runku Londynu, nad którym zniżył nieco lot 
a następnie skierował się przez Dover, Bruk­
selę i Hamburg do Eriedrichshafen, gdzie 
wylądował dzisiaj o godz. 0.42 rano.

„łzwiestja  
artykuł w  związku z próbą zam achu  
w  p ose ls tw  so w ieck ie  w  W arsza ­
w ie , uważając, że  jest  to n ie b ezp ie ­
czeń stw o , które grozi pokojow i ze  
strony zbrodniczych  e le m e n tó w  pol­
skich. Stwierdzają on e  dalej, że  c e ­
lem  tego  zam achu  miało b y ć  spro­
w o k o w a n ie  wojny.

W o b e c  tego  zwróciliśmy się  do  
k ó ł zb liżonych  do  n a szeg o  Min. Spr. 
Zagr., skąd otrzym aliśm y n a stęp u ją ­
c ą  op in ję  co  do s tan ow isk a  urzę­
d ó w k i sowieckiej: „Cała optnja pol­
ska  jednom yśln ie  potęp ia  w szelk ie  
za m a ch y  przeciw  przedstaw icie lom  
sow ieck im , tem  sam em  potęp ia  jak 
najostrzej ostatnio  udarem niony  za-

tw o jest w  toku i na leży  m ieć  n a ­
dzieje, że  w ykryje  on o  tych, którzy  
zam ach  planow ali.  Kto są  ci winni, 
jest dziś rd ew iad om em — m ożn a j e d ­
nak z  ca łą  s tan ow czośc ią  od ep rzeć  
insynuację  „Izwiestji" o zbrodniczych  
e lem en tach  Poski.

Przy tej okazji ko la  zbliżone do  
ul. W ierzbow ej przypom inają, że  już  
pop rzed n ie  próby p e w n y ch  kół em i­
gracji rosyjskiej zak łócen ia  s to su n ­
k ó w  p o lsk o-sow ieck ich  spotka ły  s ię  
z e  strony P o lsk i z b e z w z g ię d n e m  
p otęp ien iem , a spraw cy  tych sza leń ­
czych  c z y n ó w  w  rodzaju K ow erdy  
i W o jc ie c h o w sk ie g o  ponieśli sasłu-  
ż o n e  kary

Tragiczne popisy lotnicze.
Spadający samolot zabił 7 osób i ranił 20.

— FAYETTEYILLE, 28.IV. (Pał). W cza­
sie popisów lotni“zych samolot spadł między 
przypatrującą się popisom publiczność, zabi­

jając 7 osób i raniąc około 20, wśród nich 
wielu ciężko.

Samobójstwo OOŁtjf.

Rezultaty Śledztwa.
(T$l, od własneeo korespondenta z  Warszawy)

Władze śledcze w dalszym ciągu prowa­
dzą energiczne śledztwo w sprawie tajemni­
czego przyrządu wybuchowego znalezionego  
w gmachu poselstwa sowieckiego w ub. so­
botę. Śledztwo powierzono sędziemu ślcd- 
ezem u do spraw szczególnej wagi Wituiskie- 
mu. Dokonana w niedzielę pobieżna eksper­
tyza ładunku bomby pod kierunkiem ppłk. 
Cybulskiego ustaliła, że bomba znaleziona w 
kom inie w' gmachu poselstwa sowieckiego, 
zawiera 6 kg. ęzarnego prochu. Według opi- 
nji fachowców, tego rodzaju ładunek w ywo­
łałby więcej hałasu aniżeli szkody, mógłby 
on zniszczyć jedynie urządzenie jednego lub 
dwóch pouoi. W obec tego jest rzeczą niemal 
pewną, że w całej tej tnjemniczej sprawie nic 
chodziło o zamach w pelnem tego słowa zna­
czeniu, ile o demonstrację, mającą na celu 
■wywołanie wTażenia dla jakichś tajemniczych 
przyczyn politycznych. Kto jest sprawcą nie­
udanego zamachu i komu zależało na owej 
dem or racji — w tej chwili trudno ustalić, 
są jedynie różnego ordzaju domysły i toczą­
ce się śiedztwo ma głównie za zadanie wykry­
cie owych sprawców. W tym celu już w nocy 
z sobob na niedzielę, policja przeprowadziła 
w W.-rszawie szereg rewizyj wśród kół cm 
gracji rosyjskiej i ukraińskiej: bowiem w tę 
stro ię  zwróciła się przedewszystkiem uwaga 
opinji.

Rewizje te najwybitniejszych członków  
emigracji rosyjskiej nie dały wyników'. W o­
bec tego przez dzień przedwczorajszy 1 przez 
cały dzień wczorajszy w dalszym ^iągu toczy­
ły się badania i rewizje wśród różnych osób 
związanych bezpośrednio lub pośrednio z e- 
migracją.

Również przesłuchano ł zbadano szereg 
lokatorów przy ul. Poznańskiej 17.

Ekspertyza bomby w dniu wczorajszym  
została ponownie przeprowadzona i by usta­
lić najbardziej szczegółowo oraz dokładnie 
poznać plany nieznanych sprawców zama­
chu została również przeprowadzona eksper­
tyza wszystkich przyrządów i przedni.ołów  
połączonych z bombą: a więc specjaliści e le­
ktrotechnicy zbadali zegar elekłryezny, oraz 
drut znaleziony na dachu, powróźnicy zbada­
li sznur, na którern niezależnie od drulu ele­
ktrycznego wisiała bomba. Dokładnemu zba- 

- daniu ulegnie zapalnik elektryczny przy bom­
bie oraz baterje. Szczegóły wszystkich tych 
ekspertyz zakomunikowane zostaiy władzom  
prowadzącym śledztwo i trzymane są ze zro­
zumiałych względów w tajemnicy.

Szef protokółu dyplomatycznego p. Ro­
mer w ub. niedzielę z polecenia Min. Spr. Za­
granicznych złożył wizytę posłowi sow ieckie­
mu p. Owsiejenee i wyraził zadowolenie, że 
próba zamachu nie powiodła się.

Wyniki wyborów do rad gminnych 
na Górnym Śląsku.

Zwycięstwo list prorządowych. — Kląska Niemców.
K A T O W IC E , 28.IV. Pat. W ynik  

w y b o ró w  do rad gm in n ych  6 gmin  
p ow iatu  T arn ow sk ie  Góry jest n a ­
stępujący: na o gó ln ą  ilość 69 m an ­
d a tó w  polsk ie  partje prorządow e  
u zysk a ły  44 m andaty , polskie  partje 
o p o z y c y jn e — 14 mand., N iem cy  -  M 
m and., tracąc z p o s ia d a n eg o  dotąd  
stanu 22 m andaty  i w ię k sz o ść  w ra­
d a c h  gm innych.

W  p o w iec ie  pszczyńsk im  w ybory  
o d b y ły  się  w 3 gm inach. N a ogó lną  
i lość  33 m an d atów  polskie  stronni­
c tw a  prorządow e u zyska ły  18 m a n ­
d a tó w , polskie  stronnictwa o p o z y ­
c y j n e — 13 mand., N ie m c y — 2 mand.

W  p o w ie c ie  katow ick im  na o g ó l­
ną  ilość 66 m a n d atów  polsk ie  stron­
n ictw a prorządow e u zysk a ły  14 m an ­
datów , polskie  stronnictwa o p o z y ­
cyjne  28 m and. (w  tem  4 kom u n i­
styczne) ,  N i e m c y - 24 mand., tracąc  
10 m a n d atów  i w ięk szo ść  w  radach  
gm innych.

W  C horzow ie  na ogólną  ilość  12 
m a n d a tó w  polsk ie  stronnictwa pro­
rzą d o w e  uzyskały  3 m andaty, k o ­
m uniśc i— 1, chrześcijańska dem ok ra­
cja— 2, N P R — I, N ie m c y  —4, n iem ie ­
ccy  i p o lscy  socjaliści— 1.

Obrady komitetu lozjemstwa i bezpieczeństwa.
G E N E W A , 28.1V. Pat. W  p o n ie ­

d z ia łek  28 h. m. przed po łudniem  
zebrał s ię  tu kom itet  rozjem stw a  
i bezpieczeństwa* na doroczną  z w y ­
czajną sesję .

N a  porządku d z ien n ym  sesji znaj­
duje  się  m iędzy  innem i spraw a  
o p racow an ia  p o w s z e c h n e g o  m ię d z y ­
n a ro d o w eg o  układu w  spraw ie  
w zm ocn ien ia  środków , m ających  na

celu  za p o b ieżen ie  wojnie, spraw a  
projektu kon w en cji  o p o m o cy  finan­
sow ej dla państw a, z a a ta k o w a n eg o  
przez napastnika, w reszc ie  spraw a  
utrzymania kom unikacji radjowej
1 lotniczej z organam i Ligi w  m o ­
m en tach  krytycznych . Sesja  kom i­
tetu  potrwa p raw d op od ob n ie  około
2 tygodni.

Telegram y- don:osfy n ied a w n o  o 
śmierci sam obójczej so w ie c k ie g o  p o ­
ety  Władimira M ajakow skiego ,  
zm arłego  w w ieku lat 35 w  M o­
skw ie .

M ajakow ski po Jesieninie, który  
parę lat tem u także  dobrow oln ie  
o d sz e d ł  z ziem i bo lszew ickiej  na- 
zaw sze .  A le  mimo, że  i jeden  i dru­
gi byli poetam i rosyjsk mi, żyjącym i  
p o d  reg im em  bo lszew ick im , mimo że  
obaj popełnili  w  M osk w ie  sam ob ój­
stw o, jest  m ięd zy  tyrni ludźmi ol­
brzymia wprost różnica.

C ałe  życ ie  Jesienina było  tylko  
jed n ym  b o lesnym  ep izo d em  W ra ­
żliwy i subtelny ch łopak wiejski nie  
umiał p rzystosow ać  s ię  do o ta cza ­
jącego  go  życia. P rzeżyw ał na k a ż ­
dym  kroku bankructwo rom antyka  
zran ionego  przez reahzm świata, w  
którym ży ł O atatnią  kroplą, prze­
pełn iającą  jego  kielich goryczy , b y ­
ły  starcia jego  z poślubioną na  pa­
rę m ies ięcy  przez śmiercią dw a razy  
starszą od  n iego  Izadorą D uncan . Po 
rozejściu s ię  z nią, staczał s ię  już 
co fa z  niżej' do  alkoholu i skandalu.

M ajakow ski był cz łow iek iem  ca ł­
kiem  in n ego  typu. Nie był to słaby  
i wrażliwy liryk, ale cz łow iek  ri^py, 
św iad om y zw olennik  rewolucji bo l­
szew ickiej , który z poezji swej u czy ­
nił sztandar p ropagandy rew o lu cyj­
nej. T e m  mniej zrozum iały staje s ię  
w o b e c  teg o  ostatni jego  czyn. G a ­
ze ty  b o lszew ick ie  opisują  sam ob ój­
stw o  M ajak ow sk iego  jako rezultat  
jeg o  czysto  osob istych  rozczarowań.  
W  liście p o żegn a ln ym , który p o z o ­
stawił, błaga, by  n ikogo o śmierć  
go  nie winić . p isze, ż e  nie uznaje  
sam obójstw ? jako środka rozw iąza­
nia trudności, ale że  „dla n ieg o  in- 
negc  wyjścią  już niema". R od z in ę  
sw ą  po lec ił  o p ie c e  „T ow arzyszki  
Rewolucji"  pod  którą rozum ie rząd  
so w ieck i i prosi o o p ie k ę  te g o  rzą­
du nad jego  bliskimi.

G a ze ty  so w ieck ie  p o św ięc i ły  zm ar­
łem u  długie  feljetony. Ciało jeg o  w y ­
staw ione  by ło  w klubie autorów  so ­
w ieck ich , gdz ie  og ląda ło  je przeszło  
pięćdzies ią t  ty s ięcy  osób.

Czy śm ierć M ajak ow sk iego  jest  
w ielką  stratą dla literatury rosyjskiej?  
Co w niós ł on a o  tej literatury? Są  
to o czy w iśc ie  pytania, na które trudno 
w  paru s łow ach  o d p o w ied z ieć .

Literatura rosyjska, a raczej ściśle  
m ó w ią c  poezja , przeżyw ała  kolejno,  
m o że  tylko z p e w n e m  o p óźn ien iem ,  
w szy stk ie  prądy zach od n io  europej­
skie naturalizm, sym bolizm , d e k a ­
d entyzm , futuryzm i p e w n ą  jego  o d ­
m ianę jaką był im aginizm .M ajakowski  
b y ł w łaśn ie  p ierw szym  przedstaw i-

Zakończenie procesu w Równem.
Sk&j&nis uczestników manifestacji antypolskiej.

ŁUCK, 28.IV. (Pat). Dnia 27 b. m. o godz 
23.30 zakończył isię w Równem 4-dniowy p ro ­
ces sądow y przeciwko uczestnikom  an typo l­
skiej m anifestacji na  akadem ji szewczenkow- 
slkiej, kitóra odbyta się w Równem 11 m arca
i.  b.

Z pośród uczestników  m anifestacji Stefan

Semeniu.k skazany  zoslat na  3 m iesiące w ię­
zienia. iKrysty.niuk na  6 m  esięcy więzienia, 
Raciuk n a  2 m iesiące aresztu. Ztncuk n a  2 
m iesiące aresztu . Pozatem  każdy  z oskarżo­
nych  skazany  został na  zapłacenie kosztów  
sądow ych. Były poseł do Seinui ŁawTentij 
Serwitniik zosia ł uniew inniony.

Sfnsa^fjr.y proces
przeciwko oficerom I dyonu pociągów pancernych,

WARSZAWA, 28.1 V. 'Pat). Przed sądem  
wojskowym rozpoczął się dziś proces prze­
ciwko oficerom I dyonu pociągów pancer­
nych, „skarżonym o nadużycia. Przed tryDU- 
nałem stanęli mjr. Kazimierz Wojtar, mjr. 
Stanisław Cerepiński, kpt. Maksymiljan Por- 
badnik, por. Henryk Hudsdorfer, por. Wac­
ław W oynowski i por. Bernard Sobczyński. 
M ajorowie Wojtar i Cerepiński oskarżeni są 
o brak nadzoru, przez co um ożliw ili dokona­
nie nadużyć kpt. Porbadnikowi, który jako 
oficer materjatowy uiiał dokonać szeregu 
przywłaszczeń w okresie 1928-29 roku, przy- 
czem pobierał pieniądze z funduszy rachun­
kowych. Straty -skarbu państwa sięgają kilku 
tysięcy złotych.

Akt oskarżenia zarzuca por. Hundsdorfe- 
rowi brak nadzoru oraz podpisywanie proto­

kółów odbiorczych materjalów, które nie by­
ły wcale dostarczone, jak również nabywanie 
niezdatnej do użycia żywności. Por. Woyno- 
wskl, skarbnik dyonu, oskarżony jesi o nie- 
przeprowadzenie dostatecznej k)ontroll ra­
chunków i zbyt pochopne wypłacanie kpt. 
Porbadnikowi pieniędzy, co um ożliwiło na­
dużycia. Na por W oynowskim ciąży ponad­
to zarzut że złożył do przewodniczącego sądu 
honorowego dla oficerów fałszywe doniesie­
nie na kpt. Sokołowskiego. W reszcie por. 
Sobczyński, kierownik gołębnika pocztowego 
w dyonie, postawiony jest w stan oskarżenia 
za przywłaszczenie kilkuset złotych, przezna­
czonych na zakup pokarmu dla gołębi.

Proces, któremu przewodniczy płk. Kuniń­
ski, potrwa parę tygodni.

cie lem  teg o  im aginizm u rosyjskiego,  
d ą żą ceg o  do  tw orzenia  now ych  s łó w  
i n o w y ch  form w yrażania się, do  
tw orzenia  obrazów  stanow iących , w e ­
dług nieb, istotę  poezji. Stal s ię  w  
sw y m  kraju wielkim i uznanym  poetą.

Z  nadejściem  rewolucji zrozumiał  
on natychm iast, jak potężną  bronią  
dla ce ló w  rew olucyjnych  jest poezja,  
poczu ł się  w sw oim  żyw io le ,  znalazł  
się na gruncie, na którym m ógł ro­
zw inąć swój. olbrzymi rozmach. D o ­
sz ło  do tego, że  p oezje  M ajak ow ­
skiego, b izm ią ce  jak pobudka bojo­
wa, rozklejano na muraeh M oskw y.

M ajakow ski był ca łe  sw e  życ ie  
rewolucjonistą. J e szcze  przed wojną  
p oznał on carskie  w ięz ien ie ,  a gd y  
w ybuch ła  rew olucja  b o lszew ick a , stał 
s ię  natychm iast prorokiem  idei p ro ­
letariatu.

Mimo to, gd y  s ę  czyta  poezje  
Majak ow sk iego ,  ma się chwilami w ąt­
pliw ość , czy  ten p oeta  nie kpi s o ­
b ie  z ca łeg o  świata: jego  kom u lizm 
graniczący z nihilizmem ma w sobie  
jakąś nutkę k abaretow o - kpiarską, 
jest podejrzany. Utw ory jeg o  mają  
w  sobie  tak silny podkład  sa tyrycz­
ny, że  chwilami w yd aje  się, jakgdy-  
by w y k p iw a l  w szystk ich  i w szystk o .  
G d y w  sw e m  „Misterjum Bluff", napi-  
sanem  ku uczczeniu  rocznicy p a ź ­
dziernikowej rewolucji, przedstaw ia,  
na arce N o e g o  w szystk ie  naro­
dy  świata, rep rezen to w a n e  przez ich  
w y b itn ych  przedstawicieli w yrzu con e  
z morza przez p io letarjuszy i w  z a ­
k oń czen iu  ukazuje „C złow ieka  sa m e ­
go  w sobie", k ro czą ceg o  przez p ie ­
kło kapitalizmu do raju bo lszew izm u,  
ogarnia czyte ln ika  zdum ien ie  i n ie­
p e w n o ś ć :  czy  ten  cz łow iek  b y ł tak  
n ieprzytom nie  zaślep iony, czy  też  tak  
b e z c z e ’nie k p iący  ze  w szy stk ieg o  i 
w szystk ich  ?

R ó w n ież  ostatni jego  utwór, w y ­
staw iona  na  w szystk ich  scen a ch  s o ­
w ieck ich  sztuka „Pluskwa", p e łen  
jest gryzącej straszliwej satyry na  
g łupotę  o tacza jącego  go  świata.

R osy jscy  krytycy porów nyw ali  
M ajak ow sk iego  z D antem , g łów nie  
z p o w o d u  jego  utworu „150.000“, w  
którym  w y stęp u je  p rezy d en t  W ilson  
jako u p ostac iow an ie  kapitalizmu ca ­
łe g o  świata.

W  fakcie  śmierci M ajakow sk iego ,  
śmierci dobrow olnej, najbardziej inte­
resujące jest to, że  cz ło w iek  ten, 
oc iek ający  sarkazm em  i żó łc ią  w  s to ­
sunku do  św iata  kapita listycznego ,  
nie m óg ł dłużej ży ć  w  św iecie ,  k tó ­
ry u w a ża ł  za raj, w  św iec ie  k om u ­
nizmu, który tak nami' tnie do osta t­
niej chwili propagow ał.

Projekt paktu paneuropej­
skiego hr. f.oudenhoue-Calergi

W IE D E Ń , 28.IV (Pat). Hr. C ouden-  
hove-C alergi o g ło s i ł  projekt paktu  
pan eu rop ejsk iego ,  m ający  służyć  za  
p o d sta w ę  do dyskusji.

N ajw ażn .c jsze  u stęp y  projektu są  
n a s tę p u ją c e : Europejski Z w ią z e k
P a ń stw  jest uk ładem  regjonalnym  
w  m yśl art. 21 paktu Ligi N arodów .  
C złon k ow ie  Z w iązk u  poręczają  s o ­
b ie  dotrzym anie  paktu Ligi N arod ów  
i paktu K elloga. K ażdy  atak na jaką­
k o lw iek  część  terytorjum zw ią zk o ­
w e g o  uw ażają  c z ło n k o w ie  za atak, 
sk ierow any  przec iw ko  sw ojem u  te ­
rytorjum p a ń stw o w em u  i zobow iązują  
s ię  bronić za a ta k o w a n e g o  cz łonka  
Z w iązk u  polityczn ie , g osp od arczo  i 
w ojsk ow o . Ka ‘ dy cz łon ek  Z w iązk u  
zobow iązuje  s ię  przedstaw iać  w sz y s t ­
k ie  konflikty z innym i członkam i  
Z w ią zk u  trybunałowi zw iązk ow em u  
i p o d d a w a ć  s ię  jego  w yrokom .

C złon k ow ie  Z w iązku  zo b o w ią zu ­
ją s ię  nie zaw ierać w przyszłości  
ża d n ych  traktatów h an d low ych  na  
p o d sta w ie  n a jw y ższeg o  uprzyw ilejo­
w ania b ez  klauzuli europejskiej.  
O rganam i E uropejsk iego  Z w iązk u  
P a ń stw  są: 1) rada Z w iązku , 2)
zgrom ad zen ie  Z w iązku, 3) trybunał

Z w iązku , 4) urząd zw iązk ow y . R ada  
Z w iązk u  stanow i izb ę  p iew szą . Dru­
gą izbą jest zgrom ad zen ie  Z w iązku.

U ch w a ły ,  naruszające suw eren  
n o ść  państw  zw ią zk o w y ch , w ym a  
gają jed n om yśln ej  ratyfikacii przez  
w szy stk ie  p a ń stw a  zw iązk ow e .

D la  pokrycia  w y d a tk ó w  zw iąz­
k o w y ch  pobierać  b ęd ą  pań stw a  
z w ią zk o w e  w  sw o ich  portach mor­
skich od w szystk ich  n ieeuropejczy-  
k ó w  opłaty za  w y lą d o w a n ie ,  k tó ­
rych w y s o k o ś ć  o d p o w ia d a ć  b ęd zie  
op łatom  am erykańskim . Jako s ie ­
dz ibę  Z w iązk u  proponuje autor pro­
jektu Bern, Brukselę, L uksem burg  
lub W ied eń .

Aresztowanie 122 komunistów
A T E N Y , 28.1V. (Pat). Policja a- 

resztow ała  122 kom unistów , którzy  
b ez  uzyskania  o d p o w ied n ieg o  z e ­
zw o len ia  odbyw ali  zebranie  w  celu  
p ow zięc ia  decyzji co do manifesta-  
cyj w  dniu I-go maja.

Popierajcie Ligę Morską 
■ i Rzeczną! ! -----

Waine ztoranie 
czioifkjw P. C. X.

i wręczenie łotewskich me­
dalów zasługi 3 siostrom  

miłosierdzia.
W  nied z ie lę  o godz. 1-szej po 

poł. w sali kresow ej,  yrzy ul. Za-  
walnej 1 od b y ło  s ię  w alne  zebranie  
cz ło n k ó w  W ileń sk ieg o  Okr. P o lsk ie ­
go  C zerw o n eg o  Krzyża.

Z aga ił  zebranie prezes  Okr. K o ­
mitetu p. kurator Pogorze lsk i,  p o ­
czem  na p rzew o d n iczą ceg o  p o w o ła ­
no  p .  w ic e w o je w o d ę  Kirtiklisa, k tó ­
ry do stołu prezydjalnego  zaproś'5 
p. gen . K rok -P aszk ow sk iego , p reze ­
sa zarządu p U n ie c h o w sk ie g o  i pre­
zesa  kom itetu  p. kuratora P o g o ­
rzelskiego . N astępn ie  p. prezes  
U n iech o w sk i  zło . ył spraw ozdanie , w 
którem  zobrazow ał całą pracę  Wil. 
O kręgu P. C. K. za r. 1929, za zn a ­
czając, że  rok ten cechuje  znacznie  
szersza  dzi i ła lność niż w latach u- 
b ieg łych  M ów ca  podał szereg  d a ­
nych co do pracy P. C. K. na n a ­
szym  terenie  w  dziedzin ie  propa-  
gandow o-organ izacyjnej,  i p ogotow ia  
sanitarnego, kulturalno-ośw iatow ej i 
p o m o cy  w y ch o d źco m . P. C. K. w  
W ilnie  liczy o b ecn ie  2558 cz łonków ,  
p o s ia d a  7 oddzia łów . O bejm uje  tak­
że  z iem ię  N ow ogród zk ą .  Iiość m ło ­
dzieży , zgrupow anej  w 25 kołach  
P. C. K., d o s ię g a  3.000 osób.

Praca P. C. K. na z iem iach pół  
n ocn o  w sch od n ich  spotkała  s ię  z ży-  
w e m  za in teresow an iem  i uznaniem  
zagranicy, czem u  dał wyraz p od czas  
pobytu  w  W ilnie p. G iełgud, s p e ­
cjalnie w y d e le g o w a n y  z Paryża. 
S z c z e g ó ln y  podziw  w zbudziły  w yn i­
ki pracy w  świetlicy  oraz praca w  2 
lo tnych  oddzia łach  okulis tycznych  
dla walki z jaglicą.

Po odczytaniu  przez p rezesa  U nie-  
ch o w sk ieg o  te g o  sprawozdania,  
spraw ozdania  k a so w e g o  i sp raw o­
zdania  komisji zebranie przyjęło je d ­
nom yśln ie  w n io sek  o zatw ierdzen ie  
spraw ozdania  k a s o w e g o  i bilansu  
oraz udzielania zarządow i absoluto-  
rjum. Z k o le  p rezes  U n iech ow sk i  
p rzedstaw .!  plan prac i preliminarz  
na rok 1930. W  roku tym  przew i­
duje S'ę dalsze rozszerzen ie  akc.i
P. C. K.

N a stęp n ie  o d b y ł  s ię  akt w ręcze-
1 a przez w ic e w o je w o d ę  Kirtiklisa 
3 siostrom m iłosierdzia R osieck iej  
Jadwidze, K opiejć  Ste fan j i i Tro-  
śc ianko H an n ie  od zn ak  m ed a lów  
zasługi, nadanych  przez rząd ło te w ­
ski w rocznicę  ]0-lecia Ł o tw y  za  
pracę  na froncie w o jsk o w y m  p o l­
sko  ło tew sk im  w ia ta c h  1919-20 O d ­
zn aczen ia  takie otrzym ało o g ó łem  
27 sióstr P. C. K. W  czas ie  tej uro­
czystośc i  p rezes  U n iech o w sk i  w yra­
ził p od z ięk o w a n ie  obecnej  na zebra  
niu przed staw ic ie lce  konsulatu  ło-  
łew sk ieg o ,  która w o d p o w ied z i  w 
kilku serd eczn ych  s łow ach  dała w y ­
raz w d z ięczn ośc i  Ł o tw y  za p o m o c  
o k azan ą  przez P. C. K. w  latach  
w ojen n ych .

W k o ń cu  na m ie jsce  w y lo s o w a ­
nej na m o cy  statutu 1/ 3 cz ło n k ó w  
kom itetu w ybrano 10 n ow ych . Na  
p o s ied zen iu  komitetu, które od b y ło  
s ię  po  w ainem  zebraniu d okom ple-  
to w a n o  zarząd okręgu, wybierając
2 n o w y c h  cz łonków : k om en d an ta  
placu ppułk. Jaźdz.ńsk iego  i dyr. 
Banku S-łek  Z a ro b k o w y ch  N iw iń ­
sk iego .

Dziecko jutra.
Pewnego dnia wchodzi w życie ludzkości 

m ały  człowieczek. '.Raczeni i .krzyikiem p ro ­
testuje przeciw ko w szystkim  krzyw dom , k tó ­
re go czekają  na drodze życia.

Sam jest okruszyną życia i los jego, peł­
n y  wszelkiej* m ożliwości, jes t zagadką, kim 
będzie? Co go czeka? Czy zwycięży,, czy 
będzie zwyciężony?

Oczy jego jeszcze uiie w idzą (chociaż p a ­
trzą), —  przesiania je  gęsta  nigla m roku n ie ­
św iadom ości. Pow oli o tw ierać się one będą 
ma cuda życia.

Pow oli (nauczą isię rozróżniać je i kw ali­
fikow ać. Od jednych odw rócią się z lękiem  
pełne łez, n a  drugich ro z rad u ją  się p ierw ­
szym  uśm iechem  dziecięcym . Jedne rzeczy 
odrzucą, drug ie  w ybiorą.

Mały człow ieczek cudow ny jest w swej 
nieśw iadom ości, — jak  pierw szy człowiek 
w {raju. Choć nie wie jeszcze n ie — m a w 
sobie cały świ.ait zdarzeń możliw ych, ma 
w szystkie drogi o tw arte, w szystkie zdolności 
są w nim , w szystkie przyszłe pow ołania, 
cno ty  a może i zbrodnie, tylko jedne z nich 
zanikną, drugie zaś będą rozw ijam  się za- 
ldżniie od w arunków  otaczających  go.

Sam  m ały  człowieczek jest bezbronny. 
Ma wielu przy jació ł, ale i ty lu  wrogów! 
P rzy jació łm i są  te i (tamte zdolności i t a ­
lenty, —  w rogam i ile i tam te skłonności i 
wady.

Jakże ciężką jest ro la  rodzlków, opieku­
nów  m ałjgo  człowieczka. Prow adzić go przez 
ipierwisze lata, ucizye go m ądrości, pam iętać 
nictylko o zdrow iu fizycznem  ale i o m oral- 
mcm, n ie  przesadzać w  troskliw ości i ostroż­
ności — lo zadanie trudne i bardzo odpo­
w iedzialne

Każdy Człowiek p a trzy  przez sw oje szkła 
n a  życie, każdy  uw aża jeden  jak iś rys cha­
rak te ru  za najw ażniejszy, więc nie wezmą 
im i"Państw o iza złe, że pozwolę sobie zw ró­
cić uw agę rodziców  i op iekunów  n a  w ycho­
w anie jednego rysu  w m ałym  człowieczku 
n a  pielęgnow anie jednej zalety charakteru ,

Zbyt dużo ę m ów i o w ychow aniu i w y­
kształcen iu  najrozm aitszych  cnót, lecz zbyt 
m ało  o (kształceniu zmysłu oszczędności.

iMały człow ieczek n ie  wie, co to oszczęd­
ność i n ie  rozróżn ia , co łanie, co drogie. 
W  n im  jest tylko chęć i zaspokojenie za­
chcianki.

Uczmy (go więc od najm łodszych lat, że 
nia w szystko w życiu trzeba zapracow ać, 
trzeba zasłużyć, że łatw o nic nie przychodzi.

Uezimy m ałego człow ieczka w artości p ie­
niędzy, (żeby um iał je  cenić, jako rezu lta t 
p racy  ojca i maitki, a jako środek zdobycia 
ju tra , co jest w ażniejsze od dzisiaj.

Ucz.my go, aby u m ia ł przezw yciężać m ałe 
zachcianki d la  w iększych i p iękniejszych 
celów. Bo zwycięży ten , (kto nad sobą panuje  
n aw et w  chw ilach najcięższych.

Uczmy dziieci odkładać z m yślą o jutrze.

W ł a d y s ł a w  Orlean ,  
l a u r e a t  n a g r o d y  l i t e r a c k ie j  m . W a r s z a w y .

W  przystępnej d la  ich um ysłu form ie w pro­
w adzajm y je na  drogę rozum nej oszczęd­
ności.

Ta dziedzina by ła  i jes t u  nas dotychczas 
■bardzo izaniedhana. Ćwiczmy dzieci w osz­
czędzaniu, (kupujmy dla n ich  skarbonki; 
urządzajm y w śród m ilusińskich  pew ne „za­
wody. oszczędnościow e", a ipo tych w szyst­
k ich m etodycznych przygotow aniach p o d a­
ru jm y  m ujjego  „w łasną" książeczkę oszczęd­
nościow ą — n a  jego imię.

A pam iętać (należy, że najw iększe wygody 
uczestnikom  obro tu  oszczędnościowego daje  
iP. K. O., k tó ra  d la  dzieci. d m łodzieży p rze­
znacza specjalne okienka.

Jerzy L.

Samobójstwo jadnego 
z morderców Cenfnerszwera.

WARSZAWA, 28.1 V. (Pat). Dziś w u rzę ­
dzie śledczym  popefin ł sam obójstw o K onstan­
ty Pyistka, aresztow any w espół iz pom ocni­
kiem  dozorcy dom u przy uh M arszałkow skiej 
Stańczykiem  pod zarzutem  udziału w zamot 
dow aniu  bank iera  Centnerszw era. Pystka po ł­
knął kiLka odłam ków  szlkla tłuczonego. W 
stanie ciężkim  przew ieziono go do szpitala 
więziennego.

0 zabójstwo śród zabawy 
tanecznej.

W ieczorem  11 listopada ub r. w m ieszka­
niu Józefa Łużysa gospodarza ze wsi G ieraj- 
ce, gm. olkienickiiej odbyw ała się huczna za­
baw a taneczna z okazji w ypraw ianego tu 
wesela.

W pewnym  m om encie na zabawę przyby­
li now i goście, a m ianowicie sąsiadzi Broni 
sław  Miszkiinis, Jan  Szczęsnule-wdcz oraz Jan  
Łożys.

■Podczas gdy  dw aj p ierw si z wym ienionych 
weszli do izby i wzięli udzia ł w tańcach, czu ­
jący  urazę do n ich  Ja n  -Lożys postanow ił r a ­
dykalnie załatw ić po rachunk i i w  tym  celu 
w yszukał w  kuchni odpow iednie narzędzie 
w  postaci łopatk i żelaznej.

U krywszy p rzedm iot ten pod połą m ary ­
n a rk i Łożys również wszedł do izby, szyku­
jąc  się do zaatakow ania swych p rzeciw ni­
ków.

W iele do m yślenia dające zachow anie się 
Łożysa nic uszło uwagi obecnej n a  zabaw ie 
n ie jak iej Agniesziki Skaryw kowej, k tó ra  p rze­
w idując aw an tu rę , s ta ra ła  się zapobiec je j 
przez uprzedzenie Ikoigoś z mężczyzn.

N in jednak  zdążyła w ykonać sw ój za ­
m iar, Łożys podszedł do Szczęsnulewicza i 
zadał m u cios, a  następnie rzucił się n a  Misz- 
kin isa i w ym ierzył m u o ostrych brzegach ło 
patką trzy  silne uderzen ia  w głowę.

■Zbroczony k rw ią  M iszkinis p ad ł bez zm y­
słów na ziemię.

Ciężko rannego  przew ieziono do szpitala, 
gdzie poddano go operacji. Mimo tych zahie 
gów M iszkinis po k ilkunastu  dniach zm arł.

A resztow any Łożys do w iny nie p rzyz­
nał się i tw ierdził, iż nie m iał zam iaru  zahi- 
jnc M iszkinisa, a jedynie chciał go un ieszko­
dliwić, poniew aż te n  w raz z jnżiymi chciał 
go bić.

Spraw,.: ta była przedm iotem  rozpraw y  w 
sądzie okręgow ym  w składzie pp. sędziów 
Sienkiewicza (przewodniczący), Zaniewskiego 
i Bułhaka.

O skarżał w iceprokura to r Połorwiński-
■Po przeprow adzonym  przew odzie sądo ­

wym, przesłuchano  w  charak te rze  biegłego 
lekarza d r. Sum oroka, k tó ry  orzekł, iż śm ierć 
M iszkinisa nastąp iła  w skutek w adliw ie do ­
konani.,, operacji czaszki.

Moment ten  w yzyskał obrońca podsądne- 
go adw. l o t  wen, który  w nosił o zm ianę kw a­
lifikacji czynu dowooiząc, iż Łożys nie jest 
w inien zabójstw a, o co jest oskarżony, a je ­
dynie zadania ciężkiego uszkodzenia ciała.

Sąd, po  naradzie, podzielając w ywody ob­
rońcy, islkazał go z a rt. 468 cz. 2 na  osadzenie 
w dom u .poprawy przez lat 4, zaliczając na 
■poczet te j kary  odbyty  aresz t zapobiegawczy.

Co* ar.

Giełda w a r sz a w sk a  z dn. 28.IV . fa. r.
WALUTY i DEWIZY:

Dolary .............................  8,885 -8,905 - 8.bib
L ondyn. . . . . . .  43.347,-43,46—43,24
Nowy Y o r k .........................8,804—8,924—8,884
P a ry ż ................................. 34 98—35,07—3y 89
Nowy York k abel. . . 8,917—8,937—8 897 
Szwajcarja . . 172,85'/,—173,281/ ,—172,42*/,
S to k h o lm .......................239,65—240,25-  259,05

• Wiedeń . . . . . .  . 125,73—li6 ,04—125,42
W łoch y .............................  46,74—46,86—46,02
Berlin w obr. pryw.................................... 212 87

PAPIERY PROCENTOWE:
Premjowa dolar.............................  75,00—74 75
Pożyczka inwest....................... 119,00—11 s ’50
5% konw ersyjna......................... . 55’̂
8% Ł. Z. B. G. li. i B.R., obi. B. Q. K. 94,00
Te aamo 7%  bćt,25
8% ziemskie d o la r o w e .............................75,00
4‘/s% ziem sk ie .............................  55.75-56,00
5% w arszaw sk ie ..................................... 5 9 .i0
8% warszawskie . . . .  77,00— 77,25—77*.00
8% C zęstochow y...................................... 67 50
8% P io trk o w a ............................................. 69’oa
10% R a d o m ia ............................................. 81,50
11 % Siedlec  .................................79,58
6‘/«% Obi. poż, konw. m.Warsz. . . . 57,50

A K C J E :
Bank H a n d lb w y ....................................... 118,00
Bank P o la k i .............................  172,58—171,55
Bank Spółek Zarobk....................................71,60
Cckler ..........................................................31,75
L U p op .......................................................... 24 75
Ostrowiec serja B......................................... 65,00
Parowozy I i II em......................................00,75
Starachowice..................................................19,00

U o r d y n u j e  jak  z w y k le

Dr. Juljan M ronson
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MIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Zatwardzenie list wyborczych w «kręqj

gfdzkim.
O godz. 12-ej w południe  dn. 25 b. m. minął o s ta teczn y  termin sk ła ­

d a n ia  list w yh orczych  w okręgu  lidzkim. Z g ło sz o n e  zosta ły  n astęp u jące  
n o w e  listy: 1) „O pieka  nad m ałorolnym i i b e z r o b o tn y m i— lista lokalna w  
P ? v'f!ecie m ołod eczań sk im , reprezen tow ana  przez b. e k o n o m a  majątku  
M ołod eczn o , 2) „Z w iązek  C h łop ów  i Robotników " na cze le  z F e liksem  

-k iew iczem  z V lina*, cz łonk iem  g łó w n e g o  zarządu T  w a  Szkoły  B ia ło­
ruskiej lista subsydjalna B iałoruskiego W ło śc iań sk o-R ob otn iczego  Klubu  
(Z m agań  e), 3) „Białoruski W łośc iań sk o-R ob otn iczy  Klub — Z m aganje" na  
cze le  z b. posłem  F legon tem  W o ły ń c e m —lista komunizująca, której p e łn o ­
m ocnik iem  jest b. pos. Gawryluk, 4) „Białoruski Blok W łośc iań sk o-R ob ot-  
niczy Janki S tank iew icza , lista kt. w poprzednich  w yborach  zaopatrzona  
oy ła  num erem  41, pod  nazw ą „Białoruscy W łośc ian ie  i R obotnicy", 5) „Zje-  
d a o ęzen ie  Ludow o-C hrześcijańskie"  na cze le  z ad w o k a tem  Franciszk iem  
W iskontem .

ozatem  figurują listy PPS. C K W ., u n iew ażn ion a  uprzednio  lista 
^W yzwolenia", „Bundu", ż y d o w sk a  lista socjalistyczna, P P S . lew icy , Blok  
rin iejsze-c’, un iew ażniona p o o cza s  ostatnich wybc rśwj lista kom unistyczna,  

w ystępująca  ostatnio pod p e c h o w ą  liczba 13, Z je d n o c z e n ie  Miast i W si,  
uniew ażn iona  w czasie  w y b o ró w  w marcu 1928 r., dalej „Ruskoje Narod-  
noje Objedinienje", „Stronnictwo C hłopskie". lokalna lista H leb o w iczó w n y  
w  p ow iec ie  w olożyńskim , „Białoruska Rada Narodowa" (grupa Paw lukie-  
w c z a ) ,  lista b. p o s łó w  H r o m a d o w c ó w  W o ło szy n a ,  T araszk iew icza  i in. 

w reszc ,e lista Chadecji z H arn iew iczem  na czele.
hst które f igurowały p od czas  poprzednich  w y b o ró w  d o  Sojmu  

c " 928 r. w y c o fa n e  zosta ły  listy Nr. 1 Bezpartyjnego  Bloku W sp ó ł-  
z. ^ z ądem , oraz lista Nr. 41 „Białoruscy W łośc ian ie  i Robotnicy"  

ł • ° re ,̂ wybrani zostali w  ostatnich w yborach  p o s ło w ie  S tankiew icz  i W o -  
l i c z a C| ° ry °E ecn ie  po odsłon ięc iu  s w e g o  w ła śc iw eg o  po lityczn ego  ob- 
ce g o  ostatnich w yborach  stanął na cze lę  w yraźnie  komunizują-

\T * »R,.P,
, a s °b o tn iem  p o s ied zen iu  O kręgow ej Kom.sji W yborczej w Lidzie,  
ore trwało do późna w ieczorem , Kom isja uznała  za w ażn e  następujące  

*£jy w yborcze. B iałoruskiego W ło ś c ’ańsko-Robotn!Czego Klubu P o se lsk ie g o  
T . lI,a8®nje“ z F legon tem  W o ły n cem , białoruskich W łośc ian  i „Robotni-  

° w z b. pos. dr. Janem S tan k iew iczem , „Stronnictwa C hłopskiego" z b. 
P °s .  A d o lfem  Dubrownik iem i „Bloku M niejszości N arod ow ych  w  Polsce"  
2 A d a m e m  Bildzśukiewiczt-m na cze ls .

Co do pozosta łych  list, O k ręgow a  Komisja W yb orcza  zażądała  for­
m alnych w yjaśn ień  w spraw ie p od p isó w  oraz w y zn aczen ia  n o w y ch  p e łn o ­
m ocn ik ów  list, którzy tej funkcji s ię  zrzekli. Nad p ra w o m o cn o śc ią  tych  
Jist obradow ać b ęd z ie  Kom isja  w  b ieżącym  tygodniu , k iedy  w y d a  o s ta ­
teczn ą  d ecy z ję  w  spraw ie  w ażn ośc i  list i ich numeracji.

Tragiczne skutki samosądów po wsiach.
Trzy ofiary krwawych porachunków.

Erha występów kasiarzy.
Policja odnalazła część skradzionej biżiiterji.

Składy kosztowności w piwiarni „Pod kominkiem" i w jednej 
z „melin" zbiegłego włamywacza.

Wyaziuł śledczy nie zadowolił się uję­
ciem bandy włamywaczy, którzy przed mie- 
siąeem grasowali na terenie W ilna, dokony- 
wując zuchwałych włamań i kradzieży.

Mimo to, iż główni uczestnicy tej bandy 
znaleźli się pod kluczem, policja niezmordo­
wanie pracowała, by odzyskać skradzione łu­
py, zwłaszcza firmie „Malinowski I Pcrkow- 
skl“. W wyniku śledztwa, wydział śledczy u- 
jawnił, iż niejaki Ignacy Kowal, właściciel 
piwiurni „Pod kominkiem41, mieszczącej się 
przy ul. Hetmańskiej Nr. 3, nietylko handlu­
je piwem, lecz i blżuterją i to po cenach bez­
konkurencyjnych.

W iadomość ta sprawiła, że „Pod komi­
nek44 zaszła policja i przy rewizji istotnie zna­
lazła wiele kosztowności, pochodzących z kra 
dzieży w f. „Malinowski i Perkowski44.

Dalsze dochodzenie stwierdzolo, iż Kowal 
blźuterję tę nabył od niejakiego Stefana Dob 
kie" icza, zamieszkałego przy ul. Kaiwaryjs- 
kiej 19, który ukrywał jednego ze zbiegłych 
włamywaczy, a mianowicie Stanisława Szeze 
chowicza.

Dobkiewiez, indagowany przez władze 
śledcze, zeznał, iż Szczechowicz przed uciecz­
ką wręczył na przechowanie portfel nałado­
wany wartościowemi przedmiotami, które on

W *
run  Z  'I  I ,0l™ny, gin. pińskiej Bazyli Bo-
sasia  if :ifem 7 dubekówlki ciężko zranit 

J6zef‘ Pieluszkę, k tó ra  śruci- 
™  ugodzona z o ra ła  w rękę i bok.
kaci, itbily bó.iki w  Hod.uc.Uz-
sm  i k • i . . tn ieszkŁ uoc w,si Czeszcie 

P o lW .^ klej Alb'»  W ieiun .
spraw ców  zabójstw a u ję ła  i osa­

dziła w  w ięzieniu do- -dyspozycji p rokura to ra ."
— We dwa kije wzięty został m ieszka­

niec wsi Anto® inki, igni. słobódzkiej, pow. 
brasla-wskiego Józef Duuder, iktóry z opresji 
wyszedł z ciężkiem obrażeniem  ciała.

-Sprawcami pobicia ,są m ieszkańcy sąsied­
n iej w-si Tntgiele Zygmunt U szak i Józef 
Czarkowski, którym i zajęła się policja.

Robotnik dorwany przez koło rozpędowe.
w Nieszczęśliwy walczy ze śmiercią.

w Grj sb a tac h  zakładów  przem ysłow ych 
Kur,-ca % I f c ? ’ f  g ż ą c y c h  do Grzegorza
« » i  wypadek \ ^ ,egłą miał, lnk' r :e lrtte'-wrażeni ry w ywarł w strząsające

'w- m d  f J ^ n ' uny tu robotnik. zamieszkały 
and warów, Henryk Zielonkowski, w

W2LEJKA
+  Zjazd lekarzy powiatowych. W  dniach 
i 25 b. m . odbył isię doroczny zjazd lc- 

k a i2 y pow iatow ych w oje w. W ileńskiego w 
WMejce pow iatow ej.

, 'Zjazd otw orzył w im ieniu p. w ojewody 
"R eńskiego  naczelnik wydz. zdrow ia dr. Ru 
dzniski. Po pow itaniu  zjazdu prz.ez delegata 
JG. &P1'. W ewn. dr. Flryszfciewieza, siaro-s1tę 

itkow-skiogo :i bu rm istrza  m. W ilejki p. 
• 0 ‘° 'w ii rozpoczęły się obrady w naslępu- 

aPra’wach: i) p raca  organizacyjna w 
"'dżinie zdrow ia publicznego na teg-eme 

<vv° /<'r'v' . W ileńskiego w roku  1929/30 i naj- 
‘tz-nucjsze zam ierzenia w tej dziedzinie na

czasie nak ładania ipa-sów transm isyjnych na 
-kota będące w ruchu, został rap tem  porw any 
w tryby  m aszyny.

Nim zdpła-no zatrzym ać m aszyny, n iesz­
częśliwy odniósł b. ciężkie obrażenia ciała.

Poszw ankow anego odwieziono do szpitala 
św. Jakóba w W ilnie.

przyszłość, 2) spraw ozdania lekarzy pow ia­
towych, kolumny przeciwjaigliczej i k ierow ­
ników  pow iatow ych ośrodków  zdrow ia -z do­
tychczasow ej ich pracy na terenie powiatów, 
3) -Sprawy san itarne w szkolnictw ie powszech- 
nem, 4) wyniki lustracji sanitarno-porząd- 
kowe.j w woj. W ileńskiem , 5) przehjcg d u m  
brzusznego i plam istego na terenie wojew. 
W ileńskiego, 6) nadzór ina-d obrotem  n a rk o ­
tyków  ,i 7) Tola szpitali pow iatow ych w no ­
w oczesnej akcji zapobiegawczej i innie sp ra ­
wy adm in istracy jne W  dn iu  25 b. m. uczest­
n icy  zjazdu zwiedzili m. Dołhinowo, Bud- 
slaw  oraz w yjeżdżali n a  granicę sowiecką 
do wsi Poliost d'la izaznajomienia się ze s ta ­
nem san itarnym  tych m iejscowości.

R A D A  M I E J S K A .
°notonne posiedzenie. — Tajemnicze narady Konwentu Senjo^ów. — 

Pogłoski o ustąpieniu orezydenta miasta).

v*. ^ ,.c.zoraisze  p o s ied zen ie  R ad y  misji P oborow ej w charakterze przed-
tejskiej osiągnęło w kadencji bie- stawiciela Rady Miejskiej radnego

Acej n ieb yw ały  rekord, gd yż  trwa- Jakubczyka, polecając  zastęp stw o
o zalezwie niespełna godzinę. C e- radnemu Gordonowi.

c o w a  a je pozatem  n iczem  nieprze- P o s ie d z e n ie  zakończy ły  w ybory
"rwana m onotonja  i brak za intereso- uzupełn ia jące  do R ady  Kom unalnej
Wania ze  strony, tak licznej za w sze ,  . K a s y  O sz c z ę d n o śc i  m. Wilna. Jed-
•>ga erji , która tym razem  św iec iła  n o g ło śn ie  w y b r a n i  zostali: p rezydent
W jjątkow em i pustkam i. F o lejew sk i oraz radni Stążow ski,

Ro twarciu p o s ied zen ia  okaza ło  G o łęb iow sk i i Spiro.
lę. iz brak jest  k w a lif ik ow an ego  G dzie indziej  jednak sp o czy w a ł

MUorum, co  w  kon sek w en cji  po- punkt c iężkości w czorajszych obrad
rzedli ?z a so w e  skreślenie z po- R ady  Miejskiej. T ym  razem przenie-
tnł  ku d z ien n eg o  3 punktów , trak- s iony  on zosta ł  z sali p o s ie d z e ń  ple-
p o^ CyC °  za c iAgnięciu przez miasto num do zac iszn eg o  gabinetu prezy-
8k- ^C?e k na ce le  urządzenia  miej- denta  miasta, gdzie na ściśle  po-

Ĉ . “ Ocznicy kolejow ej, wyKoń- ufne obrady zebrał s ię  K o n w en t
W ni\  ^o w y gm ach ów  szko ły  po- Ser.jorów.

e,cknej na A n tok o lu  i dom u ro- Przedm iotem  obrad była sprawa  
OGtniczepn ~>:a________• _______  - -r ^Ln ' C2ego n a  P 'ó ro m o n c ie  o ra z  na  
jt t  °  y ’. związ.ane z l ik w id a c ją  ele-

wni Raduńskiej.
iNr

jęła 1̂ WS j  M iejska przy-
i be» tadom ości jednom yśln ie

dC vfkusji sp raw ozd an ie  K o '

w ytw orzonej  sytuacji Magistratu w  
zw iązku ze  znaną uchwałą R ady
Miejskiej w  sprawie n iedok ładnośc i
i braków, stw ierdzonych  na robo-  

e tach w odociągow o-kanalizacyjnych ,
te tu  R ' iT  j°J‘ sp ra w o zd a m e Kom i- Posiedzenie Konwentu Senjorów wzbu-
jak ró ° Z- U- ” £ Z:lr-1929 , dziło ogromne zainteresowanie. W
K o m u n a ln e 'SKraWt0 ^ an ê ^ ‘ êd8kiej zw iązku z tem w kuluarach Bady
za ten że  "okre szcz<H n°śc io w e j  Miejskiej krążyły uporczywe pogioski,

T a s ie m c o w y  Cw v k a z  • • iź PreZlJdent miasta mec. Folejewski 
kred ytów  w b u d żec ie  na m i e r z ą  podaj się do dymisji i  że na
Przi Iłożony na ienum r' j  posiedzeniu Konwentu Senjorow dy-

M ^ m ^ w o W  « P. " r  T Tny d-ra btA- i ne te pogłoski nie znalazły 'jednak
ząrzut wadi k ł ’ H ^  potwierdzenia, gdyż podług uzyskanych
co, zdan“. i ! Weg°  ulfkdania fb" dz przez nas ze źródeł miarodajnych infor.
cedens do S 'Tarza 8 a y Prc'  "ocyj> prezydent dymisji nie zgłaszał.
rnem ^  ^  czę s teg o ,  a tem  sa- ^  p rzebj ^  . ^  ^  d ZQStał

* T e d n l  ł f d  ? l ' nT T  i la n y  m ro k ie m  ta je m n ic y .  In terp e-
W  d i & h d 2 l a ł o w d o d r ,U g,ch- k w a n i  p r z e z  n a s  l e a d e r z y  p o s z c z e -

’08tan o w io ń o  n CiągU F 0 ,T  ? ' a g ° ln y c h  u ^ up  w a ń  ra d z ie c k ic h  ka-
tu um orzyć drnR Wmo?ek Magistra- tegoryczn ie  odm ów ili  u dzie len ia  in-
° d by łych  abn C z.aIe^ 8f  ° P ła* formacyj, p ow ołu jąc  s .ę  na zastrze-
M>ejskiej na ła° " e n to w  Ele.^!łr®w Iu P ou fn ość  obrad K on w en tu
jak  rów nież  w ^ su m ę 1829 zł., Senjorow .

ydelegowano do Ko- --------

rozsprzedał ezęśeiowo Kowalowi, reszłę zaś 
różnym nieznanym bliżej osobom.

Wyjaśnienia te napozór bardzo szczere, 
nie wprowadziły jednak w błąd wywiadow­
ców, którzy mimo zapewnień Dobkiewicza, 
i domowników, iż w ich posiadaniu już nie 
znajduje się nt- z „uepi ytu“ przystąpili do 
przeprowadzenia szczegółowej rewizji.

W czasie tych czynności p i c  uszło uwagi 
przebiegłych policjantów i to, żc żona Dob­
kiewicza, Teresa, zajęta prauicm usiłuje coś 
ukryć w zwojach bielizny, zaś obecna podów­
czas w mieszkaniu siostra gospodyni, Bronis­
ława Bernatowicz (ul. Piłsudskiego 19) wrzu­
ciła eoś do wiadra z pomyjami.

Niedyskretni wywiadowcy zadali sobie 
trud sprawdzenia tych spostrzeżeń i przeko­
nali sic, że gra byia warta świeczki, bowiem  
w bieiiz'nie znaleźli dwa pierścionki, zaś w 
brudnej w-odzie na dnie wiadra spoczywał 
piękny brylant oprawiony w pierścionek.

Wszystko to nasuwa przypuszczenie, że 
w posiadaniu Dobkiewicza i jego rodziny 
znajdują się inne jeszcze kosztowności, któ­
rych wydania włodzoin wzbraniają się.

Celem przeprowadzenia w tym kierunku 
śledztwa zarówno Kowala jak i Dobkiewicza 
zatrzymano do dyspozycji sędziego śledczego.

Dalsze aresztowania komunistów wileńskich.
W związku z ujawnieniem archiwum ko­

munistycznego w W ilnie w dniu 16 kwietnia 
na podstawie opracowania materjałów kom ­
promitujących wybitniejszych działaczy ko­
munistycznych dokonane zostały na terenie 
ni. Wilna dalsze aresztowania osób, które w 
akcji komunistycznej brały czynny udział. 
W szczególności ostatnie aresztowaniu obję­
ły działaczy, którzy pracowali pod firmą le ­
galnych przybudówek paiiji komunistycznej.

W nocy z 25 na 26 b. m. w W ilnie zo­
stali aresztowani 3 studenci U. S. B.: Olkin 
Arkadjusz, Marjan Okulewicz i Stefan W ro­
na. Olkin jakkolwiek pochodzi z rodziny za­
możnego kupen i jest całkowicie niezależnym  
muterjalnie w celu maskowania swej roboty 
w-ywrotowej był płatnym sekretarzem jed­
nego-ze związków zawodowych. Okuiewiez

i Wrona znani byli już poprzednio zi; wrych 
wystąpień w Uniwersytecie Stefana Batore­
go. Obaj oni przebyli niedawno na teren 
Wilna i tu rozpoczęli działalność jako emi- 
sarjuszc. Stwierdzono iż Wrona poprzednio 
przebywał w Tyfllsle, Okulewicz zaś działał 
na terenie Łomży, gdzie był jednym z wybit­
nych działaczy Zw. Komunistycznej Mło­
dzieży.

Aresztowany został ,również Aleksander 
Szydłowski, funkcjonał jusz centralnego sek- 
rctarjatu Białoruskiego Wlościańsko-Roboł- 
niczeg i Klubu Poselskiego, w W ilnie. W licz­
bie za.rzymanyeh znajduje się kilku poważ- 
niejzych działaczy P. P. S. lewicy, którzy 
wykorzystywali firmę tej partji dla prowa­
dzenia akcji komunistycznej.

Stan zdrowia rannych
podczas wybuchu granatu na piacu Broni.

W związku z tragk-znyn wypadkiem ek- 
sw ozji granatu na placu Broni, jaki miał 
m iejsce przed kilku dniami — dowiadujemy 
się, iż  przewiezione do szpitalu wojskowego 
ofiary wybuchu znajdują się nadal w stanic 
b. groźnym. Najgorzej przedstawia się spra­
wa zc s nierteinie rannym plutonowym Aloj­
zym Petko (nie Pajko, jak wydruków iśmy)

któremu ułamki granatu oderwały obie nogi 
oraz uszkodziły oko. Mimo przeprowadzonej 
operacji stan jego budzi poważne obawy 

Co się zaś tyczy porucznika Jana Lutka 
oraz kaprala Tadeusza Lorenckiego, to, we­
dług zapewrnień lekarzy, istnieje nadzieja u- 
trzyrrania ich przy życiu.

18-toletnia komsomołka
skazana na ciężkie więzienie.

Dnia 5 gru.inia ul), r. jeden z p rzechod­
niów przez ul. K alw aryjską wpobliżu ul. K ra­
kow skiej isposltirzegl dw óch m łodych Żydów i 
Żydówkę, 'zarzucających na dru ty  telefon? z- 
ne czerw oną płachtę.

Na w idok obcego dw aj chłopcy rzucił,i 
się do ucieczki a następn ie  wskoczyli do do­
rożki, k tó ra  uw iozła ich.

N atom iast Żydówkę pochw ycono i p rze­
prow adzono do ikomiisarjatu

'Jkazało się, iż jest to 18-Ietnia Liba Gie- 
luińska, iktórą już dobrze zna po lic ja  z je j 
występów ontipaństw ow ycłi. Między innem i 
b ra ła  ona udział w dem onstrac ji kom unisty­
cznej zorganizow anej w dniu  3 czerw ca 1928 
roku przed w ięzieniem  Stefa liskiem.

S t w i e r d z o n o ,  iż G ie n iń s k a  j u ż  o d  s z e re g u

łat jest członkinią Zw. Młodz. Komunislyczn.
Stawiona przed sądam oskarżona nie przy 

znała się do winy, tw ierdząc, di należy ona do 
Zw. „Igła", z organizacją kom unistyczną nie 
ma nic wspólnego, a w tow arzystw ie zbiegi 
łych Żydów znalazła się przypadkow o.

Sąd okręgow y w składzie w iceprezesa w y­
działu karnego p. M. Kadusżkiewicza, Szpa- 
kowskłego i Zaniewskiego po przeprow a- 
dz.emiu przew odu sądow ego, uznając podsą- 
dną za w inną udziału w wywrotowym  spisku 
p. n. Komun. P a rtja  Zachód. B iałorusi, sk a ­
z a /  ją  n a  osadzenie w ciężkiem więzieniu 
przez lat 4, zaliczając n a  poczet w ym ierzo­
nej kary  odbyły już 5-m iesięczny areszt

ka-er.
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29
Kwietnia

Dziś: Piotra M., Roberta Op. 
Jutro: K atarzyny i Marjana.

8 ° tn lc tw o  to  p o tę g a  P a ń stw al

W schód słońca—g. 4 m. 11 
Zachód , —g. tg  m. 56

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 28 IV— 1930 roku.
Ciśnienie średnic w milimetrach: 762 i 
Temperatura średnia: -)- 9° C

najw yższa: -j- 14° C 
najniższa: +  1° C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: połudn.-zachodni. 
Tendencja barom .: spadek 
Uwagi: pogodnie.

OS&EhSTE
• M m m m m m

— Odznaczenie prof. Zdziechowskiego. Na
wniosek węgierskiego Min. Spr. żagr. regenit 
królestw a W ęgierskiego adm ira ł Iła rthy  n a ­
dał profesorow i U niw ersytetu Stefana Bato­
rego w W ilnie p. M arjauow i Zdziiecliowskie- 
anu kom andor ję z gwiazdą o rderu  krzyża za­
sługi.

— Inżynier Karol Zucuowich, prezes Dy- 
rekejt P. i T. pow rócił w  dniu  w czorajszym  
z W adszawy i objął urzędowanie.’

m i e j : h

-— Kredyty budowlane. Jak  się dow iadu­
jemy, B ank G ospodarstwa K rajowego w ya­
sygnow ał na ręce Kom itetu Rozbudowy m. 
W ilna 600.000 złotych na  cele zakończenia 
rozpoczętych już budowla domów, iklórc do­
tychczas nic były finansow ane przez w ym ie­
n iany  Bank.

Z kredytów  tych Komitet Rozbudowy bę­
dzie udzieUit pożyczek wyżej wym ienionej ka 
tegorji budujących.

—  Choroby zakaźne. W  ubiegłym tygod­
niu na choroby zakaźne chorow ało w  W ilnie 
ogółem 29 osób, w tem 9 śm iertelnie. Zano­
tow ano następu jące w ypadki zasłabnięć: ty ­
fus brzuszny 2, ospa w ietrzna 4, płonica 10, 
błonica I (1 zgon), odra 5 (3 zgony), róża I 
(1 zgon), kiszlusioic 1 i gruźlica 5 (5 zgonów).

SPRAWY PR,«StjWc

— W ileńskie Starostwo Grodzkie pociąg­
nęło do odpowiedzialności redak to ra  czaso­
pism a „Owenl K urjer“ za umieszczenie w 
N-inze z dnia 28 kw ietnia b. r. inform acji o 
rzokom em w ydaniu  przez Starostw o Grodz­
k ie  zakazu zorganizow ania przez P. P. S. 
lewicę pochodu w dniu 1 m aja. co nie jest 
zgodne z praw dą.

LITERACKA
M M M M M — I ■ II

— 99-ta Środa Literacka odbędzie s,ię w 
siedzibie Związku L iterałów  (O strobram ska 
9) dn. 30 b. m. o  godz. 8 w iecz.; p. Tadeusz 
Szcligowiski, k tó ry  świeżo pow rócił z Paryża, 
podzieli się swemi w rażeniam i z nad  Sekw a­
ny. W stęp dla członków, sym patyków  i w pro­
w adzonych osobiście gości.

Na setną Środę przygotow uje Związek

na
-go

L iteratów  szczególna a tr lkc ję : w ieczór śwfc.t- 
nej m elo-recytatorki Marji Balcerkiew iczów - 
ny, specjalnie zaproszonej do W itna. Poza­
tem  Związek urządzi w najbliższym  czasie 
niedzielny poranek  d la  dzieci, z program em  
w ypełnionym  przez w ybitne siły literackie 
i muzyczne, zaproszone z W arszaw y.

SPRAWI AKADEMICKIE
“ 7  Z arząd C hóru Akademickiego zaw ia­

dam ia w szystkich członków oraz tych, k tó ­
rzy pragną się jeszcze w ciągnąć do Chóru że 
p ierw sza 'poświątoczna prćiba odibę-dzie się 
norm alnie dziś dnia 29 b m o god. 20-ej w  
„O gim ku‘\  Obecność wtsizysitkk*h konieczna, 
poniew aż należy opracow ać anaterjał 
Czwartek Akad., fkitóry odbędzie się dnia 
m aja  staraniem  Chóru Akademickiego.

W  III trym estrze ipróby będą się odbyw a­
ły, j aJk  zwykłe, w  „O gnisku" Akad. we w to r­
ki i p ią tk i od godz. 20-ej.

Z POCZTY
— Warunki wymagane od kandydatów na 

zastępcze siły w służbie pocztowej. W ileńska 
Dyrekcja, Poczt i Telegrafów  w ydała okólnik 
w spraw ie przyjm ow ania do służby poczto­
wej sił zastępczy,di. W m yśl tego okólnika 
kandydaci m uszą w ykazać się następującem i 
•kwalifikacja,mi: a) kandydaci n a  zastępcze si­
ły urzędnicze w inni posiadać wykształcenie, 
szkolne z zakresu conajm niej 4 k las szkoły 
średniej względnie pryw atnej z praw am i 
szkół państw ow ych a ponadto  osiągnięty 18 
rok a n ieprzekraczalny 40 ro k  żyda .

O graniczenie co do w ieku obow iązuje ró ­
wnież osoby za trudniane w charak terze zas- 
tępezyeh sił niższych, k ‘óre ponadto  w inne 
biegle w ładać językiem  polskim  w słowie i 
piśmie.

Cenzus naukow y i wieik m usi być udowo- 
dniouy okazaniem  oryginalnego św iadectw a 
szkolnego r m etryk i u rodzen ia ; b) w eharak  
terze s ił zastępczych mogq być za trudn ian i 
wyłączn.e m ężczyźni, kob iety  ,„ 0g - być z" 
trudniaue tylko w dziale lelefonicfnym
''ólniom-ni 1"Podipowiada.ii!('(' wyżej w yszcze­
gólnionym  w ym aganiom , a za trudnione iuż 
w charak terze sił zastępczych beoą s t o p n i
" v a ™ ! ' Ę Zamia!ly - b -  'dp0\\Jedń?e

Z ^ m T i # l T Jb l t f ° niCT Z!Vi  egi« ruch  (fpihłfn. - • op ro w ad zo n y  zostanie
4  Q p S  z ? Y  ™ ĘdZy W-łn « n . « NoTwe- 
vrvnosi- o  ” lau ,ow ą rozm ow ę zwykła 
w ynosi, do Oslo 13 fr. 80 c„ a do innych
m iejsc o wcści norw eskich  13 n  80 c
względnie- 15 fr . c-

Z K O L E I
. Uniesienie podatku od przewozu towa- 
,  a eJb aeh. Zgodnie z w ydanym  osłat- 

nio rozporządz en i em odnośnych w ładz cent- 
i a. r/yeh wistrzyniany został pobór podatku  
m iejskiego oć tow arów  przew ożonych ko le j­
kam i dojazdow ym i w łych w szystkich gmi­
nach  m iejskich, k tóre leżą p rzy  lin jach  nor- 
łiailnotorowych.

PoniewTa i  ogół gm in upraw nionych leży 
przy lin jach  norm alnotorow ych rów na się to 
skasow aniu wogóle podatku  od przew ozu 
tow arów  kolejkam i.

Skasow anie podatku  n a  kolejkach podyk­
tow ane zostało szczególnie trudną sy tuacją  
w yw ołaną w spółzaw odnictw em  sam ochodów .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZĘ*
—  Kolo W ileńskie Zw. Pooofic. Rezerwy.

Na ostatnio odbytem  w alnem  zgrom: '/e n  i u 
członków  ogólnego Związku Podoficerów  
Rezerwy zostało utw orzone koło wileńskie, 
którego agendy dotychczas spraw ow ał za­
rząd "bkręgowy tego Związku.

Do zarządu koła zostali w ybrani: Felicjan 
Rzeczyoki prezes, Jan  Iwaszkiewicz i Zyg­
m unt Szukiel w iceprezesowie, W ładysław  
Sieniasziko sekretarz , Józef Małewicz skarb­
nik, F ranciszek Szaranow ski i W ładysław 
Szafryk członkow ie zarządu.

Now oobrany zarząd po odebraniu  Swych 
agend od zarządu okręgow ego przy&łąpił już 
do p racy  organizacy jnej w przedm iocie 
w prow adzenia w życie celów zaw artych w 
statucie Związku. Z arząd koła pragnąc roz­
szerzyć zakres swej p racy  zam ierzył wydać 
odezwę, skierow aną do ogółu dotychczas 
niezrzeszonych .podoficerów rezerw y o w stą­
pienie do szeregu członków  Związku. Se. 
k re ta rja t zarządu ko ła  w ileńskiego Og. Zw. 
Podofić. "Roz. R. P. m ieści się przy  ul. U ni­
w ersyteckiej 6/8 i czynny jest prócz niedziel 
i św iąt od 16 do 20.

—• Przed 3-cim Maja. W  dniu 25 b. m. w 
lokalu Polskiej Macierzy Szkolnej odbyło się 
zebranie Komitetu Pań celem om ówienia 
spraw  zbiórki- na Dar N arodowy 3-go Maja.

Przygotow ania do akc ji zbiórki są w peł­
nym toku. Biiuro Zarządu posiada na składzie 
wszystkie maiterjały jak  to: nalepki n a  okna, 
znaczki na kwesty, znaczki do rachunków  
i t. p . W szystkich infonm acyj w spraw ach ty­
godnia D aru Narodowego udziela biuro Pol- 
slkiej M acierzy Szkolnej, ul. W ileńska 15—5 
od godz. 9 do 3 po poł., telefon 698.

— Skład osobowy nowego Zarządu Okrę­
gu W ileńskiego Zw. Of. Bez., w ybranego na 
Zjeździć Delegatów Kół Z. O. R. <z Wi.leńsz- 
czyzny odbytem  w W ilnie w dniu  27 b. in.

"przedstaw ia się następująoo:
Prezes Tyszkiewicz Jan , .ppor. ro z., w i­

ceprezesi Mieszkowski Jan , rtm . rez., Szczy­
gieł F’ranciszek, por. rez. Członkowie Z arzą­
du : M łynarczyk Kazimierz, por. rez., Epsle- 
in  Adam, m jr. rez., P rofic Stanisław , m jr. w 
st. sp., Ciozda Stanisław, por. rez., Góra E d­
w ard, kpt. K S. rez., Chmielewski M arjan, 
b. urz . w XI st., M arynowski Tadeusz, jior. 
rez. Cliarkiewicz W ałerjan , po r rez., Zdroje­
wski M arjan, b. urz. w IX st., Delegat Koła 
Białystok, Delegat Koła Grodno Delegat Ko­
ła Lida. Zastępcy: Jasiński A ndrzej, ppor. 
rez., Siolicki W itold, po r. rez., B urhard t Ste­
fan, ppor. rez. Delegat Koła Lida, Delegat 
Koła Śiwięciany. Komisja R ew izyjna: D om ań­
ski Bronisław , płk. p r., Kulesiński Bolesław, 
por. rez. Pożaryski Kazimienz, por. p r„  Ko- 
ssobudzlki C yprjan, po r. rez. Sąd Koleżeński: 
Matyasz Jarom ir, por. rez..T urski Zbigniew, 
por. ,rez„ E rdm an Ant-oni, por. rez.. Mackie­
wicz Stanisław , ppor. rez., Gryglewski W i­
told, por. rez.

ZEBSLA& A I ODCZYTA
—  W ileńskie Towarzystwo Lekarskie. We

środę dnia 30 'kwietnia r. b. o godz. 20-ej w 
lokalu własnym (Zamkowa 24) odbędzie się 
naukow e posiedzenie W ileńskiego T ow arzyst­
wa Lekarskiego z następującym  porządkiem  
dziennym ;

1 O dczytanie protokółu  z poprzedniego 
posiedzenia, 2) d r. W ąsow ski: pokaz chore­
go po wycięciu k rtan i z K liniki O tolaryngolo­
gicznej U. S. B., 3) doc. d r. Bagiński: O liisto- 
(tiem icznem  w ykryciu różnych katjonów , 4) 
dr. Kapłani: k ilka uw ag w spraw ie zapobiega­
n ia  przedziuraw ieniu  w rzodu peptyeznego.

— Z P. T-wa Eugenicznego (waliki ze zwy­
rodnieniem  rasy)jD nia 1 m aja  dr. P. Tokałło 
w P o radn i Eugenicznej (ul. Żeligowskiego 4) 
wygłosi odczyt na  tem at „Sugestja a c ierp ie­
nia nerw ow e". Początek o godz. 6-ej. W stęp 
bezpłatny.

-
—  Poąioc kredytowa dla rolnikow. Jak  się

dow iadujem y, C entralna Kasa Spółdzielni 
Rolniczych uzyskał “ now e kredyty* k ró tko ­
term inow e celem podziału ich w śród d ro b ­
nych ro ln ików  za pośrednictw em  k as Stef- 
czyka. Z kredytów  tych na wojew. w ileńskie 
przeznaczonych zostało 1.940.000 złotych.

Oprócz powyższych kredytów  C entralna 
Kasa uzyskała z Państwow ego Bamku R olne­
go kredyty  średnioterm inow e w w ysokości 4 
m rljonów  złotych, k tóra  (o .sum ę podzieli sie 
między kaisy Stefczyika, główn. na oddłużemie 
rolników , k tórzy  zaciągnęli pożyczki w spół­
dzielniach rolniczo-handlow ych.

— Sprostowanie. Do przypisku redak rji 
zamieszczonego do artykułu  dr. Brokow skie- 
go p. t. „Dwa św iadectw a44 (Kurjer W ileński z 
dn ia  15 b. in.) zakrad ł się zasadniczy błąd. 
W  wierszu 25 przypisku zam iast „otrzym aliś­
my list podpisany  przez to. słuchaczy44 pow in­
no być „przez 6 (sześciu) słuchaczy44.'

TEA TR I M UZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. Dzisiejsza 

premjcra. Dziś p rem jera  w strząsającej sztuki 
społecznej F. B rucknera „Przestępcy44. P rzy ­
gotow ania do w ystaw ienia te j in teresującej 
sztuki odbyw ają się od dłuższego czasu pod 
kierow nictw em  reżysenskieim dyr. A. Zelw e­
row icza. Sztuka zyskała olbrzym i rozgłos i 
osiągnęła najw yższe pow odzenie w Niem­
czech, A ustrji i F rancji. W  teatrze łódzkim  
grana była w ciągu sześciu tygodui bez p rze r­
wy. Nowa opraw a dekoracy jna pod kierow- 
uislw em  E. Seweriiiówny i Krela. Dla m ło ­
dzieży sztuka ta  nie jest odpow iednią. P re- 
m jera  w wołała w ielkie zainteresow anie.

—  Teatr Miejski Lutnia. Dziś ukaże się 
po raz  14 pełna młodzieńczego hum oru, w o j  

wy i uciesznych sy tuacy j ikomedja Sniólskie- 
go „Błędny bokser44, o d źw ierriad la jąca  życie 
akadem ickiej m łodzieży. W ykonaw cy tego 
u tw oru tw orzą św ietnie zgrany i doskonal L  
zharm onizow any zespół. Sztuka ta  ze w zglę­
dów technicznych niebaw em  zejdzie z reper- 
fuaru.

- Malicka i Sawan w Wilnie. Znakom ici 
artyści stolicy, bohaterzy  ek ranu  polskiego

Mai k a  i Z. Saw an w ystąpią w W ilnie 
w T eatrze L utn ia  dw ukro tn ie: w p iątek  2
I 3 m aja  w doskonalej szkuce Lenca
„ rio . Zapowiedz występów wywołała żywe 
zain teresow anie. B ilety już są do nabycia 
w kasie zam aw iań.

~  Poranek baletowy Sawinej-Dolskiej. 
W ybitna łaneenka Sawina-Dolska na ""czele 
w łasnego zespołu uczenie w ystąpi w niedzie­
lę nadchodzącą 4 to. m. na po ranku  w Teatrze 
Lutnia W  in te rp re tac ji m łodocianego ze­
społu u jrzym y cały  szereg p ięknych tańców  
klasycznych oraz narodow ych. Początek o 
godz. 12 w poł. Ceny m iejsc od 50 gr. Bilety 
w kasie  zam aw iań 11—9 w. bez przerw y.

—  Występy Teatru Rosyjskiego z Rygi. 
Kasa zam aw iań rozpoczyna od ju tra  sprzr 
daż biletów  na  pierw sze 5 przedstaw ień Te­
a tru  Rosyjskiego z Rygi. R epertuar zapo­
w iada: 9 m aja „Trzy siostry44 Czechowa, 10 
m aja „Gniazdo szlacheckie44 Turgieniew a,
II m a ja  „D am a kam ei jo w a44 Dumasa, 12 
m aja „M ieszkanie Z ojk i44 B ułhakow a i 13 
m aja „B urza44 Ostrowskiego.

R A ł  j  0
WTOREK, dn ia  29 kw ietnia 1930 r.

11.58: Sygnał czaisu 12.05: Gramofon.
13.10: K omu ikat m eteorologiczny z Wars,z. 
13.15: O dczyty dla m aturzystów : 1) „O stat­
n ie  (półwiecze n iew oli44, 2) „Zjednoczenie 
N iemiec44. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: 
Muzyka ipctpularna. 17.00: O opiece nad  ro ­
dakam i poza granicam i Polski. 17,15: Ba­
jeczki dla dzieci. 1745: Końce popularny 
18.45: (Przegląd filmowy. 19.10: P rzechadzka 
m ikrofonu po Muzeum Tow. P rzy jació ł Nauk 
iw W ilnie. 19.40: P rogram  na  środę i roz­
m aitości. 19.50: O pera M oniuszki .Straszny 
J>wór“ x  Poznania. Po transm . kom unikaty.

—  Poranek baletowy Sai inej D olsk uć
W  niedzielę 4 m aja  r. b, w T eatrze M iejsk i*  
L utnia odbędzie się po ranek  baletow y t*M- 
nej baletnicy Sawinej-Dolskiej' o raz je j ucze­
nie. Zupełnie now y p rogram  obiecuje być 
Dardzo ciekaw y. Początek o godz. 12 p*. 
Bilety do nabycia  od 50 gr. w  kasie T eatru 
Lutnia.

ŚRODA, dnia 30 kw ietnia 1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

Poranek muzyki popu larnej. 13.10: K om uni­
kat m eteorologiczny z W arszaw y. 15.15: O d­
czyty dla m aturzystów : 1) Znaczenie Pom o­
rza dla Polski, 2) Reform y w Anglji w XIX 
wieku. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: M uzy­
ka popularna w w ykonaniu  kw arte tu . 17.00: 
Chwillka strzelecka. 17.15: Audycja dla dzieci 
„Pinocchio opowieści włoskie. 17.45: K on­
cert m uzyki lekkiej i W arszaw y. 18.45: Ki a 
druns akadem icki. 19.00: „Giolku na  w yda­
n iu 44 19.25: Język włoski. 19.40: R ad jokroni- 
ka i sygnał czasu. 20.00: P rogram  na czwai 
tek i ‘rozm aitości. 20.15: Fełjelon, koncert 
oraz kom unikaty  z W arszawy. 23.00: Muzyka 
taneczna.

Nowinki radiowe.
ŻYCIE ZMYSŁOWE ROŚLIN.

Odczyt pod powyższym tytułem wygłosi 
dzisiaj o godz, 18 45 p. p ro t. Trzebiński 

PO ODCZYCIE 
o godz. 19.10 usłyszym y to co nam  opowie 

m ikrofon za instalow any w Muzeum Tow. 
Przy jació ł Nauk. j

„CIOTKA NA W ZDANIU44.
Oto tytuł audycji wesołej k tó rą  wykon* 

ju tro  we środę o godz. 19.00 Zespół D ram a­
tyczny naszej rozgłośni.

HALLO, DR. MARJAN STi;PO\YSKl 
wystąipi p rzed  m ikrofonem  rów nież ju tro  

o godz. 19.40 z „radjotkironiką"4.
KOMÓRKA FOTOELEKTRYCZNA I SPORT.

Komórka fctoelek tryczua czyli w skróce­
n iu  4. zw. fotocela okazała się p rzyrządem  
okazującym  n iezm iernie cenne usługi na w y­
ścigach i t. p. gdy chodzi o oznaczenie czasu 
przybycia do mety. P rzy  pom ocy fotoceli, po ­
łączonej z aparatem  fotograficznym , d a ją  się 
osiągnąć jeszcze dokładniejsze rezu lta ty  cza­
su, aniżeli przy zastosow aniu apara tów  fil­
mowych. *

Sam pom ysł zużytkow ania fotoceli p rzy  
sportach  nie jest now y, już bow iem  w roku  
1925 inżynierow ie francuscy czynili odpo­
w iednie propozycje. P ro jek ty  ich jednak m u­
siały upaść, gdyż w.iele trudności było jesz­
cze do pokonania. T echnika w spółczesna je ­
dnak  'poczyniła już ogrom ne postępy w tym  
względzie. Pom iary  czasu odbyw ają się w  
sposób następu jący :

W  chw ili gdy jeden z w spółzaw odników  
m ija jąc  celow nik, p rzeryw a taśm ę, rów no­
cześnie przeryw a się n a  m inim alny ułam ek 
sekundy prom ień  św iatła w fotoceli i pow sta­
je im puls p rądu . K om órka w tedy jesi w tak i 
sposób w łączona, że ten im puls przechodzi 
przez w zm acniach i drugi obwód p rądu  i za 
pom ocą reiłais działa na stoper, który  -wskazu­
je czas z dokładnością do jednej tysiącznej 
sekundy. Ten sam im puls p rądu  daje się ró ­
w nież do autom atycznego w łączania apara tu  
fotograficznego.

'Metoda ta  daje się w ybornie zastosow ać 
w ciemności w godzinach w ieczornych. P rzy  
świetle dziennem  natom iast w tedy, gdy pro-, 
m ień św iatła działa n ieprzerw anie, za wiełe 
św iatła p ad a  na kom órkę. By zm niejszyć 
szkodliw e działan ie  nadm iaru  św iatła dz ien ­
nego na  kom órkę, um ieszcza się przed re f le ­
ktorem  przeryw acz, k tó ry  k ilkase t razy  n a  
m inutę p rom ień  przeryw a.

Na kom órkę działa w tedy p rom ień  n ie  stały  
lecz p rzeryw any. Foto cel a jest tak „budow a­
na, że nie odpow iada na  św iatło prom ieni 
spokojnych lecz tylko na  św iatło p rzeryw a­
ne. Tym sposobem um ożliw iono stosow anie 
fotoceli zarów no w dzień, jak  i w ieczorem  
do m ierzenia czasu podczas zawodów spor­
towych.

Fotocela okazała się rów nież wielce p rzy ­
datna  dla bezpieczeństw a ludzkiego na  p rze­
jazdach  kolejow ych, pozostaw ionych bez do­
zoru drużnika. Na k ilkase t m etrów  przed 
skrzyżow aniem  drogi z torem  kolejowym  u- 
m i c s /c /a  się kom órkę łotoelektryczną, k tó ra  
w chw ili, gdy pociąg  ją m ija, spraw ia że os­
trzegawcze syignałv świetlne i syreny a la rm o ­
we zaczynają działać i mogą się przyczynić 
do zm niejszenia się liczby katastro f na  sk rzy ­
żow aniach.

P. P. S. Lewica prostuje.
Od kom itetu  m iejscowego P. P. S. — lew i­

cy otrzym ujem y następujące pisano
„W  zw iązku z notatką, k tóra  się ukazała 

w p rasie  miejscowej, a taikże i w „K urjerzc 
W ileńskim 44, o w ręczeniu przez jakiegoś o- 
sobnika archiw um  P P, S. lew icy niniejsze™  
'Sprostowujemy iż żadnego arch iw um  P. P . S 
lewica n ie posiada, z ksiąg zaś i papierów  
P. P. S. lewicy n ic nie zginęło.

Komitet miejscowy 
P. P. S. lewicy w Wilnie 

, (podpisy nieczytelne). 
W ilno, dn. 28 kw ietn ia 1930 r.

* * *
W  zw iązku z powyższe-m musim y zazna- 

zyc, ze w iadom ość podaną  w N-rze 95 „Kur- 
je ia  W ileńskiego44 o w ręczeniu akt P. P. S. 
lewicy przez jakiegoś nieznanego osobnika 
w oźnem u S tarostw a Grodzkiego otrzym aliś­
m y z kó ł na jzupe łn ie j m iarodajnych. Red.

mm wileńskim bruku
j j

Policjant w opresji. Musiał użyć broni 
by nakazać posłuszeństwo.

W  okolicy b. Ratusza przy ul. W ielkiej 
w sobotę wywiązała się bójka między nieja­
kim Alfonsem Harasimowiczem, lokatoren  
domu noclegowego przy ul. Potockiej 4 i P io­
trem Płoszczyńskim, zamieszkałym przy Brz* 
gu Aniokolskim 6.

Pełniący wpobliżu służbę, posl. Gadek r»» 
zdzieli! powaśnionych, a likwidując zakłó­
cenie spokoju publicznego zażądał udania się 
z nim de komisarjatu celem sporządzenie 
protokółu. .

Na to obj wymienieni nie chcieli się zgo­
dzić i zgodnie już przeciwstawili się policjak  
łow i, usiłując go rozbroić. , r

Zagrożony posterunkowy wyjął rewolwer 
i oddal z niego w górę słrzat na postrach, je­
dnocześnie alarmując inne posterunki.

Niebawem na m iejsce zajścia nadbiegł po­
sterunkowy Onasz, który wraz ze swym kole­
gą obu awanturników przeprowadził do po­
bliskiego komisarjatu.

W trakcie awantury poturbowany zoslal 
niejaki Stanisław Zaleski, zamieszkały przy 
ul. Lipówka 9. Lekarz pogotowia Zaleskiegc 
ulokował w szpitalu Żydowskim.
Właściciel piwiarni okradziony przez 

swego gościa.
W acławow i Korolewiczowi "  łaścicielor-i 

p iw iarn i p rzy  ul. K alw aryjskiej 109 sk radz io ­
no 7. kieszeni 120 zł.

Okazało się, <ż -sprawcą kradzieży gotów ki 
jest n iejak i W ojciech Stanlk'ewirz (ul. K alw a- 
ryjsika 115) którego po lic ja  zaaresztow ała, a 
jditbrajfe od niego pien iądze -zwróciła p tsz - 
kodowanemu.

Ładna rodzinka,
Józefa P  i elki e w.i c z ó w na (ul. Dzielna 10) 

zaw iadom iła policję, iż je j brait Adolf P ietk ie­
wicz m u z  z Jadw igą PieŁkiewiczową skradli 
je j różną garderobę, w artości 170 zł. ■

P ietk iew iczow ie  zbiegli.
Były funkcjonariusz pocztowy, spra­
wi nadużyć i fałszerstw został ujęty.

W  uiedzielę w ładze śledcze u jęły  i o sa­
dzały w w ięzieniu niejakiego P io tra  Kuryło- 
w ieża, k tóry  będąc zatrudnionym  w urzędzie 
pocztow ym  dopuścił się nadużyć służbowych 
i fałszerstw .
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K&g Miejskie
SALA MIEJSKA

* w c  iramska 5.

Od dala 25 do 30 kwietnia. 1930 r. bidzie wyświetlany gl§«»t)r m y  fiku nn tfe przygód Tyslgca I Jedna] Nocy

f .  t. „Tajemnice Wschodu" Szecherezada
Najwspanialszy obraz światal Bujna wyobraźcie Wschodu w połąezsniu z wspólczeną techniką kinematograficzną. 
Aktów 12. W rolach głównych: M ikołaj Kolon, Iw an Patrow tcz, Marcella Aibannł, Agnes Peterson, 

M oziuchlnnw a, Dita Parło- Zwiększony zespól orkierstry. Specjalna ilustracja muzyczna.
Kasa czynna od godz. 3 min. 30. — Poezątek seansów od godz. 4-ej. — Następny program: „K aro l X ll“ .

Pierwsze Kino Dźwiękowe CC P ie r w sz e  P ra w d z iw e  R e w e la c y jn e  A rcydzie ło  
Ś P I E W N O -D Ź W IĘ K O W E , o którem  m ów i  

cały  świat.
W roli tytuł. Niezrównany Mistrz pieśni, bożyszcze tłumów
wszechśw. I I  I n l c n n  z® 8wy m partnerem wzruszają- 

sławy M l«  J U l d U I I  cym Słonleczktem  (Sonny
. B oy) Olśai was film, jakiego dotychczas nie widzlellśeiel

Nad program: Rewelacyjny dodatek: i) Orkiestra symfoniczna składająca się ze 120 osób. 2) IWAN MOZŹUCHIN w Warszawie, 
eelu uniknięcia natłoku uprasza się Sz. Publiczność o wcześniejsze nabywaaie biletów 1 przybycie na początki seansów o g. 4 ,6 .8  i 10 wiecz.

„HELIOS
Śpiewający błazen
v r _ j    r » ~ ~ . ł V .  n  H r l r i f f l t . r A  R v m fn n V trn n  o V > o H t

I  „HOLLYWOOD" MiCKli
ftparat am erykański światowej sławy „Pacent“.

D Z I Ś  rekOrdOWB premjera epokowego filmu dźwiękowego z udziałem znakomitego
. ‘AM0NA N0VAPR0 i czarującej ANITY PAGE

SKRZYDLATA FLOTA
W film ie tym biorze udział cala eskadra lotnicza U. S. A. pod dowództwem Nowarro, który zaimponuje publiczności swoją odwagą 
w ezasie niebezpiecznych manewrów. Nad program popularny tenor amerykański TYTO  RUSSO wykona arje z opery „Otello*.

Początek seansów: 4, 6. 8 i 10.25 Paeae-partouts w dzień premjery nieważne. ________________________

Polsk ie  K ino

WANDA
Wtałka 3C Tel. 14-81.

DziS! * N a jw ięk szy  przebój kinematografji ś w ia to w e j !  R ealizacji W . T u rzańsk iego .

WOŁGA... WOŁGA — PIEŚŃ 0 ATAMANIE
Potężny dramat w 12 akt osnuty na romantycznych przygodach słynnego atamana Sumnego, burłaka z nad 
Wołgi. W roi. główn, H. A. Schlettow, Rudolf Klejn Rogge i Liljana Hall Davis. U w a g a l  Speclalna ilustracja 

m uzyczna popularnych pisem ek rosyjskicu wykona O RKIESTRA  B A Ł A Ł A j s K 1 MJ.ł IOLIN.__________

K I N O

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85.

D złśl Nieodwołalnie 
ostatni dzień I

Jutro!
GRZESZNA MIŁOŚĆ

Największy przebój! — — Cudo-sensac

Czterech djabłów
z udziałem Jadw igi Sm osarskieJ, Z. Batyckie] 
I B . Sam borgskiego. Dziś kasa czynna tylko ao g. 9.

Cudo-sensacja wszechświatowa 1 — 5 gwiazd w jednym filmie:
W strząsający dramat erotyczny podług 
głośnej powieści H. Banga. Śmiertelna 
walka o miłość 1 życie. W roi. gł. boha­

terka obrazów „Wschód Słońca* i „Siódme Niebo* bogini ekranu JA N ETT GAYNOR. Reżys. genjalnego P. Murnau. 
Sceny o szalonem napięciu nerwów. Śmiertelny skok z pod kopuły cyrku. Miljon dolarów to koszt tego arcydzieła.

K I N O

L U X
Mickiewiczu 11.

Dziśl K o n cer to w e  
w  p rzep ięk n ym  

dram acie  
ero tyczn ym

W strząsa jące  scen y .

trio artystów  Mary Phiibin, Lionel Barrymore i Don Alvaradc
Reżyserjl największego ge- 

njusza Amervki

D. W. Griffith.
A trakcyjna  treść. —  C en y  od 40 gr. —  P o czą tek  o godz . Kej.

vc u io  a r ty stó w  n a i y  r i i n u i i i B L iu iie i  irry ii

F?nfar»" Miłości
Kino Kolejowe

OuHSKO
(«ł>0k dworca koiejow.)

D ziś i dni następnych. Jeden z najlepszych filmów doby obecnej. NOWOŚĆ SEZONU 1 
Wielki dramat 

erotyczny 
w 12 aktach

z życia pewnej Pani. W rolach głównych: jasnowłosa uwodzicielka Greta Garbo oraz bohater Wielkiej Parady 
John Gilbert. Pi.ozątek o godz, 5 ej. w niedzf" ę o godz. 4-ej. Następny program : „H r. MONTE CHRISTO".

S Y ^ FO N JA  ZM Y SŁÓ W
K I N O

SPORT
W ie lk a  36.

BIALI INIDJANIEDziś!
Wspaniały film 

produkcji 1930 r.

p4radm: ^H ollyw ood szuka blondynki iT .K  2>Kwitnące K o lo ra d o w 1
W soboty, niedziele i święta, 
przygrywa orkiestra jazbandowa.

Nowa gwiazda dzikiego Zachodu

Rex Bell
Następny program: ' Djabelski pazur"

akcie. Bilety hono­
rowe nieważne.

z W ljamem 
Desmondem.

O b w ieszczen ie .
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, III rewiru 

Konstanty Karmelitów, zam. w Wilnie, przy ul. Gim­
nazjalny Nr. 6—12 na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 6 maja 
1930 r. o godz 10 rano w Wilnie, przy ul. W. Pohu­
lanka 1, odbędzie si sprzedaż z licytacji, należą- 
eego do Orela Grożnika majątku ruchomego, składa­
jącego Się ze stołu, kredensu, pianina, rad ja, biurka 
i t. p., oszacowanego na sumę złotych 1110 na za­
spokojenie pretensji Banku Zw. Kupców i Przemy­
słowców w Wilnie w sumie zł. 3.977 z %%1 kosztami.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytant! zgodnie z art. 1046 U.P.C. 
280/VI. Komornik Sądowy K. Karmelitów.

Ogłoszenie.
Okręgowa Dyrekcja Kolei Państwowych w Wil­

nie przy ul. Słowackiego 2, podaje do wiadomości, 
że w dniu 30 maja 1930 roku odbędzie się przetarg 
publiczny na sprzedaż starych belek żelaznych 
w ilości około 130 tonn.

Informacyj udziela Dział Zakupów Wydziału Za­
sobów (Ul piętro, pokój 38) w dni urzędowe od go- 
dziny 12 do 14._________

Mamy do ulokowania gotówkę
w sumie od l.OCO do 5.000 dolarów na hipoteki 

miejskie i wiejskie.
Agencja „ P o lk re s” , W ilno, K ró lew ska 3. Te l. 17-80

W arszta ty  E io to tyS Inw e i Statia i l u g i  dla m o t a i
W I L N O ,  Z a u ł e k  B e r n a r d y ń s k i  >6 8.

C z y n n e  p r z e z  c a ły  d z ie ń .  U s k u t e c z n i a j ą  r e m o n t  m o t o c y k l i ,  k o n t r o l ę  
s p r a w n o ś c i  s i l n ik ó w  i i n s t a l a c j i  e l e k t r y c z n e j ,  s z w e j s o w a n i e ,  ł a d o w a n i e  

a k u m u l a t o r ó w ,  m y c i e  i o b s ł u g ę  m o t o c y k l i  p r z y j e z d n y c h .  
G a r a ż e ,  m a t e r j a ł y  p ę d n e  i s m a r y ,  c z ę ś c i  z a m i e n n e  n a  miej*c;u.
P O R A D Y  F A C H O W C Ó W  B E Z P Ł A T N E .  C E N Y  J A K  N A J N I Ż S Z E .  1

><

Ogrodzenia
♦ z gwarantowanego drutu ocynkowanego, tanie, ♦ 
5 trwale i estetyczne |

|  ZJEDNOCZONYCH FABRYK TERPENTYNY f 
„TEREBENTHEN"
Przedstawicielstwo 1 <

M. JANKOWSKI. Wilno, Świętojańska 9.

Popierajcie Ligę Morską i Rzeczną

KAWIARNIA
iroiewi »»

ul. Królew ska 9.
Wydaje ŚDiadania, obiady 
i kolacje — zdrowe, tanio 
1 obficie. Zimne i gorące 
zakąsk i .  Piwo. Gabinety. 
Dla stołujących się m ie­

sięcznie  zniżka.

7 fl||f| ks- wojskową, 
£.2JUK Ja wydaną przez 
P.K.U. Wilejka — powiat 
r. 1897, na Imię Grzego­
rza Legana, unie .aż. się

I

Gdzie należy nabyć los 
Loterji Państwowej?

T y lk o  w  jedynej  n a j w i ę k s z e j ,  n a j s t a r s z e j  
i n a j s z c z ę ś l i w s z e j  w  P o l s c e  kolekturze

E. LICHTENSTEIN i S-ka
Wilno, Wielka 44

Centrala kolektury: Warszawa, Marszałkowska Nr. 146.
I f  l o d u ?  I l i  7  k °  17 m aja r o z p o c z y n a  s ię  c ią g n ie n ie  1 k la sy  
W I C  U  ] i J U a . ,  , , 21 P o lsk ie j  L o ter ji P a ń s tw o w e j  . ■

CO WYGRAĆ MOŻNA?

Główna wygrana 750 tysięcy
i wiele, wiele innych.

Ogólna suma wygranych 32.000.000 zł.
Za ile grać można? Tylko za

z ł. 10— '/< lo su  |  lu b  |  za  z ł. 20— ’/i lo su  | lub  te ż  |  za  z ł. 40—'/i l°» |

A jakie są szanse do wygrania?
K olosalne  — bo co drugi los w ygryw ał

Jakie w iększe wygrane padły w tej kolekturze?
Z ł. na Nr. Z ł. na Nr. Z ł. na Nr. Z ł. n a  Nr.

405 .000 110562 50.000 47008 25 .000 19223 10.000 44350
350 .000 184168 50.000 26338 25.000 90882 10.000 39582
275 .000 40223 50.000 72883 20.000 121756 10.000 6876
250.000 18690 50 .000 61228 20.000 105295 10.000 3342
200.000 57918 40 .000 110793 15.000 654 10.000 46101
150.000 19602 40 .000 86444 15.000 105269 10.000 15056
100.000 28583 40 .000 69252 15 000 309 10.000 95709
100.000 16436 35.000 33368 15.000 128330 10 000 30722
100.000 13994 35 .000 121842 15X 00 102895 10.000 102981
100.000 88858 25.000 37235 15.000 75071 10 000 12486

75.000 10551 25 .000 27700 10.000 16725 10.000 41330
60 .000 70991 25 .000 20045 10.000 46052 10.000 75978
50.000 40947 10.000 45027

Zakupujcie u nas losy. Szczęście sta le sprzyja naszym  P. T. graczom.
Ł a s k a w e  z le c e n ia  p ro w in c ji za ła tw ia m y  z g o d n ie  z  n a sz ą  trad ycją  

od w ro tn ą  p o c z tą  sz y b k o  i p u n k tu a ln ie .
Firm a egz. od r. 1835. P- K . O. Nr. 81051.

posiadamy do uloko­
wania bardzo korzyst 
nie na hipoteki miej­

skie.
Dom H.-K. „ZACHĘTA*
Mickiewicza 1. tê  9-05

P IANINA do wynaję­
cia. Reperacja! stro­
jenie. Ul. Mickiewicz* 

2 4 -9 . Estko. 2231

Wyłączna
sprzedaż

pierwszorzędnego higie­
nicznego artykułu d*m- 
eklego na pojedyńoze 
okręgi Polski do oddania. 
Reflekianot rozporządza­
jący gotówką do tysiąca  
zlotyeh zgłoszą się pi­
semnie do Generalnej 
Ekspedycji O g ł o s z e ń ,  
Lwów, Legjonów Nr 1, 
pod „Patent*.

KUF LOS 
I-ej KLASY
21 Polskiej Loterji Państwowej

w  najszczęśliw szej kolekturze

R.
W ILNO, Niemiecka 35. Tel. 1317.

P . K . O. 80.928.
C E N T R A L A :  W arszaw a. N alew ki 40. 
O D D Z I A Ł  W  L I D Z I E :  S u w alsk a  28.

Główna wygrana j|
Co drugi lo s  musi w ygrać!

Zflfi7YQTfl I z nâ arzaî cei ''ę
f łU S lL  I U I SIU szczęś liw ej  sp osob n ośc i!
Ciągnienie rozpocznie się Iuż 17 maja.
Ogólna suma wygranych zł. 32,000,000

C E N A :  x/< 1°8U zł. 10; 1/2 losu zł. 20; 
3U losu  zł. 30; */i los  zł. 40.

Na prowincję wysyłam y losy niezwłocznie po wpła­
ceniu należności na nasze konto P. K. O. 80928.

Od roku 1843 istnieje

Wiipnkin
Ul. TATARSKA 20E
jadalne, sypialne i ga­

binetowe, kredensy, 
stoły, szafy, łóżka it.d. 
W ykw intne, Mocne,
N I E D R O G O ,
oa dogodDycti waroBksctj

I NA RATY.
NADESZŁY NOWOŚCI.

M a ją tk i ziem skie  
i folwark

posiadamy w wielkim wy­
borze do sprzedania na 
dogodnych warunkach.

W ileńskie Biuro 
Kom isowo-Handlowe

Mickiewicza 21, tel. 152.

D-ra stopień
ewentualnie tytuł inży­
niera zagranlczn. Uni­
wersytetów. Najdokład 
niejsze przygotowanie, 
zwłaszcza dla osób star­
szych albo czynnych za­
wodowców. Zgłoszenia z 
podaniem studjów i prak­
tyki pod „Korespondencja 
1611" do M Dukes Nachf. 
A. G. Wlen. 1/1. Wollzeile.

A k u s ze rk a

ja n a
przyjmuje od e rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m, 4 W.Zdr. 

Ms 3093

Listwy Gchronne
W a lc o w a n e ,  do  stopni b e to n o w y ch ,  
drew nianych , że la zn e  i m o s iężn e .

Narożniki ochronne
Ż e la z n ę ,  w a lco w a n e ,  do  kraw ędzi ścian.

Brada Jenike; Fabryka dźwigów Sp. A k c .  
W ielki Z ło ty  M edal na W y sta w ie  P o ­
znańskiej.

Gudronity Izolacyjne
Jedyn ie  sk u teczn e  o d  wilgoci i grzyba  
drzew n ego .

Filc bitumowy — kryzolit
Najtrwalszy materjał d o  krycia dachów .  

Cemlzol
Emulsja izolacyjna, nadająca zapraw ie  
c em en to w ej  n iep rzep u szcza ln ość  w o ­
d y  oraz inne m aterjały izo lacyjne fab­
ryki Gudronlt.
Z ło ty  M edal na  W y sta w ie  P oznańskej.  

Maty trzcinowe do tynków .

Parkiet dębowy 
Płytki posadzkowe

Z  b ia łego  cem entu , ko lorow e, d e s e ­
n io w e  oraz in n e  w yrob y  c e m e n to w e  
w łasnej  fabrykacji.

Poleca ze składu lub fabryki

D1HI Mi A. Jnkwki i S-ka
Wilno, Wileńska Nr. 23. Telefon 432.

1499-4

MOTOCYKLE UŻYWANE 
mieniamy "TT samochody
Warsztaty motocyklowe zauł. Bernardyński 8.

Solidnych
zastępców do sprzedaży 
obligaoyj państwowych 
na raty poszukuje jedyna 
i wyłącznie chrześcijań­
ska Instytucja bankowa. 
Gwarantujemy dotrzyma­
nie korzystnych warun­

ków.
Zgłoszenia do „Spółdziel­
czy Bank dla EskoDtu i 
Zaliczek*, Lwów, ul. Aka­

demicka 10. 0

Dobre
zabezpieczenie

daje przy lokowaniu róż­
nych kwot pieniężnych 
w dolarach lub złbtych 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewicza 21, te). 152.

/ { lu b  3

. j t
z kuchnią, pożądane z  
wygodami, w śródmieś­
ciu, wynajmę od zaraz.. 

Zgłoszen'a przyjmuje 
Redakcja.

Pokól
do w yjęc ia

ul. 3-go Maja 9 m. 17.

§§§ GUSTOWNIE WYKONANY DRUK 
H f  JES T  PRZEDSTAW ICIELEM
U  TWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA!
H  S Z Y B K O , F A C H O W O  i D O K Ł A D N IE  
U l  O B S Ł U G U J Ą  T Y L K O

U f  Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  „Z N IC Z *
H H  W iln o , Ś -to  Jańska 1. te le fo n  3-40

S. S. VAN DINE. 6)

Sprawa „biskupa 9 9

Przekład autoryzowany 
Janiny Sujkowskiej.

Markham zawahał się chwilę.
— Tak jest, panie profesorze — 

rzekł z szacunkiem. —  Chciałbym, że­
by mi pan powiedział, co panu jest 
wiadome o tej tragedji. Później za­
dam panu kilka pytań, jakie uznam 
za niezbędne.

Dillard sięgnął po fajkę i poprawił 
się w fotelu.

— Faktycznie wszystko już panu 
powiedziałem przez telefon — zaczął.
Robin i Sperling przyszli o dziesiątej 
zobaczyć się z Bella. Ponieważ jej nie 
było — poszła na tennisa — czekali 
na  nią w salonie na dole. Słyszałem 
jak rozmawiali. Może w pół godziny 
później zeszli do sali klubowej. Sie­
działem tutaj i czytałem. Upłynęła 
godzina albo więcej. Słońce świeciło 
tak pięknie, że przyszła mi ochota 
wyjść na tylny balkon. W pewnej 
chwili spojrzałem przypadkowo na 
tor łuczny i ku swemu przerażeniu i 
zdumieniu ujrzałem Robina, leżącego 
paw znak ze strzałą, tkwiącą w piersi.
Zbiegłem nadół tak prędko, jak mi 
na to pozwoliła podagra, ale jeden

rzut oka wystrezył mi, aby się zorjen- 
tować, że biedny chłopiec nie żyje. 
Wobec tego zatelefonowałem nie­
zwłocznie do pana. W  domu nie było 
wtedy nikogo prócz mnie i starego 
Pyne‘a, lokaja. Kucharka poszła na 
targ, Arnesson — na uniwersytet, a 
Bella nie wróciła jeszcze z tennisa. 
Kazałem Pyne‘ow poszukać Sperlin­
ga, który, jak się okazało, zniknął. 
Poszedłem do bibljoteki, aby tam o- 
czekiwać 'panów. Bella wróciła ua 
chwilę przed przybyciem panów, a 
kucharka — wkrótce po niej. Arnes­
son będzie dopiero po drugiej.

— Z rana nie przychodził tu nikt 
inny — żaden gość, żaden obcy?

Profesor potrząsnął głową.
— Tylko D rukker — zdaje się, że 

go pan u  mnie spotkał. Mieszka w są­
siednim domu. Często tu  zagląda, 
głównie poło, żeby się zobaczyć z Ar- 
nessonem. Mają ze sobą wiele wspól­
nego. Również matematyk i w swoim 
.rodzaju genjusz. Nie zastawszy Ar- 
nessona, siedział ze mną chwilę i dy­
skutowaliśmy o ekspedycji brazylij­

skiej, zorganizowanej przez Królew­
skie Towarzystwo Astronomiczne. Pó­
źniej odszedł.

— Która mogła być wteuy go­
dzina?

— Mniej więcej wpół do dziesią­
tej. Kiedy przyszli Robin i Sperling, 
Drukkera już nie było.

— Czy to było coś wyjątkowego, 
panie profesorze — zapytał Vance — 
że pan Arnesson nie był dzisiaj z rana 
w domu. Czy zawsze wychodził w so­
botę rano?

Stary profesor spojrzał bystro na 
sędziego i po chwili wahania odpo­
wiedział:

— Nie, nic wyjątkowego, chociaż 
zazwyczaj spędza soboty w domu Ale 
dziś miał mi załatwić pewną ważną 
sprawę w bibljotece uniwersyteckiej... 
Arnesson -— dodał — pracuje ze mną 
nad moją nową ksiątóką.

Zapadła chwila milczenia poczem 
Markham rzekł:

—. Wspomniał pan  przez telefon, 
że Robin i Sperling starali się o rękę 
panny Belli...

— Stryju! — Dziewczyna wj-pro- 
stowała się w fotelu i zwróciła na 
starego profesora gniewne, pełne wy­
rzutu spojrzenie. — Nie mów takich 
rzeczy.

— Ależ to jest zgodne z prawdą 
moja droga.

W głosie jego zabrzmiała dostrze­
galnie czuła nuta.

— Do pewnego stopnia — tak — 
przyznała. —  Ale nie było potrzeby 
mówić o łem. Stryj wie tak samo 
dobrze, jak oni wiedzieli, czem dla 
mnie byli. Dobrymi przyjaciółmi i to 
wszystko. Jeszcze wczoraj wieczorem, 
.kiedy tu byli razem, powiedziałam im 
zupełnie wyraźnie, że wypraszam so­
bie wszelką niedorzeczną gadaninę o 
małżeństwie. Powiedziałam, źe mam 
tego dosyć od jednego i od drugiego. 
A teraz już jeden nie żyje. Biedny 
Ptaszek! — Opanowała z trudem 
.wzruszenie.

Vance podniósł brwi i pochylił się 
wprzód.

— Ptaszek?
— O, takeśmy go wszjscy nazy­

wali. Trochę na złość, bo tego nie 
lubił.

— Ten przydomek był nieunik­
niony — zauważył Vance. — Miły 
przydomek, nieprawdaż? Gila kocha­
ły „wszystkie ptaki powietrza11 i kiedy 
zginął, wszystkie przywdziały po nim 
żałobę. — Mówiąc, obserwował z u- 
wagą dziewczynę.

— Wiem — skinęła głową. — Po­
wiedziałam imi to nawet. T naprawdę 
wszyscy lubili biednego pana Józefa. 
Trudno go było nie lubić: Taki... był... 
dobry... i... l a k i .. łagodny...

Vance oparł się zpowrotem o po­
ręcz. Markham pytał dalej:

— Słyszał pan, panie profesorze, 
Że Robin i Sperling rozmawiali w sa­
lonie. Czy mógłby mi pan powiedzieć, 
co było treścią icli rozmowy?

Starszy pan rzucił siostrzenicy u- 
kośne spojrzenie.

—  Czy to naprawdę potrzebne do 
sprawy, panie Markham? —  zapytał 
z wahaniem.

—i Możliwe, że w tej rozmowie 
kryje się klucz do całej tajemnicy.

— Może. — Profesor zaciągnął się 
dymem. Z drugiej strony moja odpo­
wiedź na pańskie pytanie może spo­
wodować błędne wrażenie i nie 
chciałbym wyrządzać wielkiej nie­
sprawiedliwości żyjącemu.

—  Czy nie może pan zaufać me­
mu rozsądkowi? — Markham mówił 
tonem naglącej powagi.

— Zapanowało znów krótkie mil­
czenie, które przerwała dziewczyna.

— Dlaczego stry j nie mówi panu 
sędziemu tego, co stryj usłyszał? 
Przecież to nikomu nie zaszkodzi.

— Myślałem o tobie, Bello — od­
powiedział miękko profesor. Ale mo­
że masz rację. — Podniósł oczy. — 
Faktem jest, panie Markham, że Ro­
bin i Sperling sprzeczali się z sobą 
gniewnie o Bellę. Niewiele coprawda 
usłyszałem, ale łatwo mi się było zo-

rjentować, że każdy uważał drugiego 
za przyczynę swego niepowodzenia..,

— Och, oni nie mówili tego na 
serjo — wtrąciła gwałtownie panna 
Dillard. —  Zawsze sobie trochę doku­
czali. Prawda, że byli o siebie za­
zdrośni — trochę — ale ja nie byłam 
istotną przyczyną tej zazdrości, lecz 
rekordy łucznicze. Widz pan sędzia, 
pan Rajmund —  pan Sperling —  był 
lepszym łucznikiem, ale w ostatnim 
roku pan  Józef pobił go kilka razy 
na spotkaniach i na ostatnim turnieju 
został szampionem klubu.

— I może Robin myślał — zauwa­
żył Markham — że stracił wskutek 
tego w oczach pani.

—> Absurd! —  odrzuciła z uniesie­
niem dziewczyna.

—  Uważam, moja droga, że tę  
rzecz możemy zostawić bezpiecznie w 
rękach pana Markhama — rzekł po­
jednawczo profesor Dillard i zwrócił 
się do sędziego: — Czy chciałby mi 
pan zadać jeszcze jakie inne pytania?

— Chciałbym wiedzieć wszystko,, 
co pan wie o Robinie i Sperlingu — 
wszelkie osobiste dane — i od jak 
dawna pan icli znał.

— Bella ’epiej panu odpowie na 
to pytanie. Obaj należeli do jej kółka 
i ja widywałem ich tylko przypad­
kowo.

(D. c. n.)
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